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O PRZYCZYNACH  POM YŚLNOŚCI i UPADKU  
FA BR Y K  i HANDLU.

(Wyciąg z dzieła; De VIndustrie franpaise, par M. le 
Camte Chaptal).

Pomyślność handlu, trzech rzeczy ko
niecznie potrzebuje: dobroci towarów, ta - 
niości to w aró w , i nieskazitelney uczci
wości w  działaniach handlowych. Rozpo
cząć handel można, opierając się na dwóch 
pierwszych warunkach ; lecz ustalić i w  
kwitnącym go stanie postawić, samo tylko 
wzajemne zaufanie handlujących zdoła.

L ew el handlował z Hiszpaniją korona
mi, których jpy corocznie za dwa miliony fr* 
dostarczał; niektórzy fabrykanci zaczęli do
starczać korón gatunków podleyszych, i na
tychmiast potrzebowanie ich ustało.

W  czasie woyny o niepodległość, Sta
ny Zjednoczone zaczęły potrzebować od 
nas wszystkich wyrobów, jakich przedtem 
Anglia im dostarczała; kupcy nasi cieszyli 
się ze zdarzenia, ze będą mogli pozbyć się 
podleyszych tow arów , i odbyt ten ustał. Po
seł nasz, chcąc przywrócić stosunki handlo
w e, wyprą w ił Amerykanów do Francyi, że
by mogli dać zdanie o stanie naszych ręko- 
dzielni; lecz zaufanie już było zerwane, i 
państwo to, tyle korzyści krajowi naszemu 
Uz. PFiLN. Stos. T. VI. r. 182$. luty. 5



—  66 —

obiecujące, zwróciło się do w yrobów  an
gielskich.

Na początku rew olucyi, zaczęto w ysy
łać do L ew an tu  sukna, ani szerokością, ani 
dobrocią, nieodpowiadające pierwszym w y 
robom tego ro d za ju , które sławę naszych 
fabryk sukiennych ustaliły. L ew an t nas o- 
puścił, i w yborne fabryki sukienne Francyi 
południowcy, stały się ofiarą nieuczciwości 
kilku chciwych fabrykantów.

W  tymże czasie m aterye jedwabne li- 
ońskie, zaczęto w yrabiać z jedwabiów bla- 
kujacych; i w yborne tameczne rękodzielnie, 
zupełnieby opiniją swoje straciły , gdyby, 
zaniechawszy nowego sposobu, nie w róciły 
się do dawnieyszego.

Nie długo można omamiać zaufanie ku
pujących : oszukiwania te zawsze są z u- 
szczerbkiem handlu.

Ale, oprócz uczciwości, która powinna 
bydź zasadą handlu , kupiec powinien sto
sować się do gustu i potrzeb wszystkich na* 
r o d ó w : znać porównawcze ceny wszyst
kich tow arów  , odpowiednie do potrzebo
wania przygotow yw ać w yroby i dostar
czać; inaczey zaś, wszystkie jego przedsię
wzięcia, będą niepewne. Narody oświeco- 

, ne potrzebują takich w yrobów , któreby się 
zalecały pięknością rysunku, regularnością 
kształtów  i wyśmienitą robotą; narody zaś
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mniey okrzesane, mają upodobanie w  kolo
rach jaskrawych i pstrociznie: doskonałość 
roboty nie jest zaletą w  ich oczach; m aterye 
przenoszą z obszernemi pąsami, pończochy 
w  szerokich strzałach, szyte srebrem lub 
złotem, i,szych błyszczący nad to wszystko, 
co nasze rękodzieinie najdoskonalszego w  
tym  rodzaju w ydaw ać mogą. Można ten, 
smak naganiać, ale przemienić go niepodo
bna; a zatem do niego przystosowywać w y 
roby należy, i krok w  krok postępować za 
odmianami, jakie czas i oświecenie w  na
rodach tych zaprowadza.

Fabrykant powinien z każdego nowego 
odkrycia korzystać; jeżeli zaniedba ulepszeń, 
które drudzy rękodzielnicy w s p ó ł - to w a 
rzysze jego przyymują, w krótce opodal za 
nimi się uyrzy, i w yroby jego na odbycie 
stracą. Zeby się przekonać o tey prawdzie, 
dosyć jest weyrzec w  kilka przykładów.

Portugalia, Hlszpanija, L ew an t i ln d y e  
zaprzestały potrzebować naszey sarzy, od 
tego czasu, jak Anglicy do tego stopnia w y 
doskonalili swoje, iż pozor materyi jedwa- 
bney nadać jey potrafili-

Niektóre prowincye nasze wysyłały do 
Kanady wielką ilość gruby chlwyrobów w eł-  
nianych;Anglicy zaczęli podobnychże dostar
czać, lecz daleko pięknieyszych, cieńszych i
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przytem tańszych, a kupujący ostatnie na
w e t woleli.

Kamlotom naszym, zarzucano zbytecz
ne wygotowanie; fabrykanci angielscy po
praw ili tę wadę, i tę gałąź handlu nam o- 
debrali.

W yroby  sukien lekkich, były wyłączną 
własnością Anglików, nimeśmy się nauczyli 
nadawać naszym suknom równy polor, i do 
tegoż stopnia doskonałości w yrobu je przy
wiedli.

Anglicy pierwsi, w  dziesięcioro prawie 
pomnożyli produkta swych rękodzielni, za- 
pomocą machin; fabryki nasze nie mogły z 
angielskiemi się ubiegać, nim tychże śrzod-
ków  nie użyły.

Co się tycze rękodzielni, mamy nieochy- 
b n e  prawidło : nie przyymować ulepszeń, 
wprowadzonych w  fabrykach sąsiedzkich, 
jestto szkodzić własnym: odrzucać gospo
darskie i poprawione śrzodki wyrabiania, 
przyjęte przez obcych fabrykantów, jest to 
gubić przemysł narodowy. Nie ma pożytku 
spierać się o to: czyli rzeczywiście machiny 
ludziom robotę odeymują; ponieważ to pe
w na, że one stały się nieodbicie potrzebnemi 
dla ochronienia rękodzielni naszych od nay- 
pewnieyszego upadku.

Fabrykant powinien używać wszelkich 
usilności do ulepszenia swey rękodzielni, do
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udoskonalenia i sprostowania w yrobów  swo
ich, a razem  do zmnieyszenia w ydatków : te 
bow iem  śrzodki jedynie mogą u trw alić  po
wodzenie rękodzielni.

F abrykant pow inien dostatecznie bydź 
obeznany ze smakiem przem iennym  potrze
bujących, i do niego w yroby sw e stosować. 
Codzieńnie widzim y przykłady upadku w iel
kich gałęzi przem ysłu, pomimo starań i u - 
silności fabrykantów , z jedney strony przez 
to, że moda niestała, jednostayności nie lu 
bi, a z drugiey, że now e w ynalazki bar- 
dziey kupującem u w  oczy uderzają. Mozę 
powiedzą niektórzy, że niedogodność tę mo
żna uchylić ustanow ieniem  stałych i jedno- 
kształtnych praw ideł dla fabryk; lecz po
trzebujący, jedyny sędzia i nabyw ca w y ro 
bów , za nic te praw idła poczy ta: odrzuca 
to w ary , które m u nie do sm aku, i wszel- 
kiem i sposobami stara się dostawać ich z 
obcych krajów , ze szkodą przem ysłu naro
dowego. Należy mocno przekonać się o tey 
praw dzie, że fabrykant jedynie dla potrze
bujących produkuje, a zatem do ich smaku 
stosować się powinien.Póki fabryki franc uz- 
kie podlegały ustawom,potrzebujący gardzi
li ich w yrobam i, i stroili się w  obce; lecz od 
czasu przyw rócenia swobody przem ysłow i, 
doścignęliśmy do takiego stopnia doskonało
ści w e wszystkich gałęziach, że fabrykanci
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zdołają zaspokajać wszystkie kaprysy mody 
i wszelkie potrzebowania próżności, obraca
jąc je na korzyść swoje.

Bywają okoliczności i wypadki szcze
gólne,przemieniające byt jakiey gałęzi prze
mysłu, i obalające nagle zakłady, które całe 
w ieki kw itnęły; fabryki bawełniane inad-  
zwyczayna rozmaitość w yrobów  baw eł
nianych, zmnieyszyły potrzebowanie ma- 
teryy  jedwabnych , wełnianych i lnianych,

K artuny, perkate,zastąpiły mieysce sarży 
i flaneli.

Obicia papierowe zamieniły matery- 
alne i t- d.

W szystk ie  te przemiany są zwyczaynem 
następstwem przywiązania kupujących do 
nowości: bywają też skutkiem taniości no
w ych  w yrobów , w  stosunku z temi,których 

.przedtem używano.
W szystk ie  te przykłady wyświecają tyl

ko potrzebę przemiany wyrobam i w  fabry
kach; i ja w  tem nie w idzę bynaymniey u- 
szczerbku dla przemysłu narodowego: za
miast jednego m ateryału  wyrabia się kilka 
innych, a naród staje się bogatszym z tego 
rozkrzewienia odnóg przemysłu. Praw da, 
że fabrykant musi niekiedy produkowanie 
swe zmnieyszać w  miarę tego, jak w yroby 
jego z mody wychodzą; lecz kapitał sw'óy na 
inne przedmioty obrócić może, albo wyro-
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bóm swoim dodać rozmaitości, i tak je w y 
doskonalić, żeby znow u kupujących do sie
bie p rzyw abił: Z innych się przyczyn zda
rza ja rew olucye w  przemyśle,np.odtąd jak li
czba* kapłanów kościoła rzymskiego zmmey- 
szyła się w e Francyi, i obrządki kościelne 
dawnieyszy przepych i wspaniałość u traci
ł y ,  fabryki tez linobatystowe i złotogło- 
w ow e mnóztwo potrzebujących postradały. 
M alarze, którzy się jedynie m alow aniu ko
ściołów poświęcili, nie mają roboty; a talen- 
ta artystów  najznakom itszych szkoły tran- 
cuzkiey , ograniczając się jedynie portre ta
mi wyąasnąćby niechybnie musiały , jeże
liby rzad ustawicznem i zachęceniami me ot
w ie ra łam  pola do ćwiczenia się W obrazach
historycznych.

W szakże pomoc oświeconego Rządu, roz
sadek i uczciwość fabrykanta, nie zawsze je
szcze bedą dostatecznemi do utrzym ania w  
kw itnącym  stanie rękodzielni.W  ybor m iey- 
sea mniey lub w iecey dogo dnego,ma tez w a
żny w p ły w  na powodzenie zakładów: nay- 
doskonalszy bo w iem  rękodzielnik, naprózno 
bedzie w alczył z przeszkodami ustaw nie się 
pónawiającemi, przy nietrafnym  w yborze 
mieysca. Często się zdarza, że fabrykant, o- 
mamiony śliczną budow ą albo przysadą bliz- 
ko wody,zakłada fabrykę; ale czy zw rócił u- 
wagę na cenę polnych m ąteryałow , na o-
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płatę robotnika, na dogodność odbytu w y
robów swoich? Gzy porównał wygody po
łożenia swey fabryki z innemi rękodzielnia- 
m i,też same wyroby produku|ącemi? W szy
stkie te okoliczności należy pierwiey roze
brać i obrachować: ponieważ one stanowią 
powodzenie lub niepowodzenie każdego 
przedsięwzięcia.

Niektóre fabrykinaywiekszy wydatek ma
ją na polne materyały; inne na opłatę robo
tnika; w  obu tych zdarzeniach należy zbliżyć 
się do mieysc, bardziey w  te przedmioty ob
fitujących. Częstokroć dogodność odbytu to 
w arów  na mieyscu, i taniość materyałów, 
zastępują inne pomnieysze niedogodności 
mieyscowe; ale te okoliczności takoż powin
ny być uprzednio obrachowane.

Rękodzielnie potrzebujące współdziała
nia talentów znakomitszych, i ludzi obszer
ne wiadomości posiadających , mogą tylko 
pomyślnie zakwitać w  miastach większych, 
gdzie takich ludzi łatwiey znaleźć,

Fabryki, produkujące wyroby cen mniey- 
szych, należy zakładać, ile możności, naybli- 
żey tych mieysc, zkąd surowe materyały po
chodzą, i gdzie same wyroby zbywać nay- 
łatwiey.

Ponieważ opłata pracy w  w ielu ręko- 
dzielniach nayważnieyszym bywa ar tyku-
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łem  w ydatków ; zatem fabrykant, mogący 
taniey dostać robotników, w  porównaniu 
ze swymi spółzawodnikami, wielką ma ko
rzyść; dla tegoto zawsze kw itnęły te ręko- 
dzielnie, których wyroby mogą się produko
wać w  okolicach górzystych, gdzie miesz
kańcy^ przyczyny surowości klimatu, przez 
większą część roku byliby pozbawieni za
trudnienia, jeżeliby się nie udali do rękodzieł 
domowych. Jedni z nich wyrabiają kółka 
do zegarków, drudzy zabawki dziecinne, in
ni tka płótna i sarże, a w  górach Tararskich, 
wyrabiają się muśliny, nieustępujące nayle- 
pszym indyyskim.

W  tycli górach, gdzie zbytek jeszcze nie 
przeniknął, i gdzie rnieszkańcóav od pracy nie 
odrywa roztrzepanie , które psuje obyczaje 
mieszkańców mieyskich, opł aty za najem by
wają bardzo umiarkowane, i jeśliby się w y
darzył niedostatek zatrudnienia, wstrzem ię
źliw i jednak mieszkańcy nie doznają niedoli, 
ani spokoyność powszechna bynaymniey nie 
ucierpi.

Drugą przyczyną, przywodzącą do upad
ku  rękodzielnie francuzkie, jest zapał nie- 
wcześny do budowania się: cudzoziemcy u- 
rągają nam w  tey namiętności, i zda się nie 
bez zasady. Ponieważ wydatki na ten przed
m iot trudno dostatecznie uprzednio w yra
chować, często się przeto zdarza, że kapita-



ły, przeznaczone na założenie rękodzielni, 
wyczerpają się nadbudowie; naówczas fabry
kant byw a znaglony zaciągać długi,zawiei ać 
kontrakta niewygodnej w yroby swoje obar
czać procentami zbytecznemi i t. d., a nie bę
dąc w  stanie podwyższenia ich wartości, w  
stosunku do swychnakładów, nie może też 
współubiegać się z innymi tegoż rodzaju rę- 
kodzielniami, i nakoniec powoli do upadku 
przychodzi. W rękodzie ln iach  nie można so
bie innego zbytku pozwalać , oprócz tego , 
który do udoskonalenia wyrobów  pomaga; 
a ten zawisł: na użyciu machin, jak na jdo
skonalszych, na zaprowadzeniu naylepszych 
sposobów produkowania, na podziale pracy 
jak naywygodnieyszym, na użyciu matery- 
ałów surowych jak nay wyborniejszych it.d.

Jest jeszcze artykuł, bez którego żaden 
zakład rękodzielniczy, nie może być t rw a 
łym  : a tern jest dobre urządzenie gospodar
skie i nadzór surow y nad rzemieślnikami, 
Oddawna uważam, że chcąc, aby zakład ja
ki zakwitnął,nie dość na tern,żeby mieć zna
jomość rzeczy i obszerne wiadomości, trze
ba jeszcze u m i e ć  dobrze niemi zarządzać. Z a 
łożyć rękodzielnią jest dziełem znajomości, 
a utrwalić byt jey,dziełem dobrego urządze
nia- Gospodarstwo porządne, należyty po
dział pracy, doświadczenie w  nabywaniu 
jnateryałów i w  przydawaniu wyrobów: oto
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na czem zasadza s ię ! * wałość po w  odzenia.DIa 
osiągnienia tego celu, pożądaną zapew na b y 
łoby rzeczą,żeby jeden i tenże sam człow iek  
b y ł  oraz, i dobrym  dy rek to rem  rekodzielni, 
i fabrykantem  w ybornym ; lecz, jeżeli obu 
tych przym iotów  nie m ożna w  jedney osobie 
połączyć, i jeżeli koniecznie jeden z dw óyga 
w yb ie rać  potrzeba, przeniósłbym pierw sze. 
Biegły pomysł rękodzielnika,potrzebuje roz
tropnego p rzew odn ic tw a  d y re k to ra ;  p ie r
w szy  m arzy  tylko o ulepszeniach , i często 
jedynie z miłości w łasney  do nich się pory
w a; drugi bezustannie p o ró w n y w a  p rzycho
dy z w ydatkam i, i niczego bęz oczewistego 
zysku nie przedsiębierze.

Porządek , jak naylepszy, w  robotach fa
brycznych, czynność u w ars ta tów , su row y  
nadzór nad m ateryałam i i rzemieślnikami, 
są zapew na rękoym ią n iew ątp liw ą  dobre
go powodzenia, i rzadko który  zakład w  do
b ry m  bycie kw itnąć  zdoła , gdzie w y m ie 
nione w a ru n k i  są zaniedbyw ane.

Częstokroć się też zdarza, że kapitaliści, 
omamieni wiadomościami przesadzonemi, i 
zwrodniczą ponętą zysków , zanadto w ysoko 
rachow anych , puszczają się w  przedsięw zię
cia zupełnie im nieznane, i n iezw yczayne; 
nie są w  stanie, ani obrachowae w y d a tk ó w , 
ani dozierać działania; niejako m im ow oln ie  
wciągnieni będąc, ślepo, iż tak rzekę , poste-
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pują po drodze im wsksąaney; kiedy zaś w y -  
ezerpająsię summy według obrachunku w y 
liczone, naówczas obietnicami zysków pręd
kich i niezawodnych, wymagają po nich no
w ych  ofiar, i tak aż do zupełney zguby przy
wodzą. Zawsze uważałem , że zakłady ręko
dzielnicze u  tych tylko w  kw itnącym  stanie 
bywają, którzy sami zarządzać niemi zdoła- 
jąc, umieją dokładnie zastosować wydatki i 
nakłady do korzyści odbytu. Mało zaś poży
tku  oczekuję z tow arzystw  licznych, gdzie 
wspólny zysk jednemu się powierzaj gdzie 
trudno pogodzić rozmaite widoki i środki,do 
osiągnienia jednego celu przekładane. Rzad
ko bywa, iżby w  takich przedsięwzięciach 
zachowana była oszczędność i gospodarność 
roztropna i surowa, a do powodzenia dobre
go nieodbicie potrzebna; często bowiem dy
rek to r  nie troszczy się. o nakłady i wydatki, 
dbając tylko o siebie w  przekonaniu,że zwią
zek akcyonaryuszów bygatych niełatw o zde
cyduje się opuścić takie przedsięwzięcie, 
które już wielkie nakłady zagarnęło.

O P O Ż Y T K U  T O W A R Z Y S T W
w spierania  przemysłu narodowego , a mianowicie 

o takiem Towarzystwie załozohem w Prusiech.
(z D zien n ika  R ęko d zie ł i H and lu .)

Bo gactwo i dobry byt, jakich w  prze-
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szłym w i e k u  "Wielka-Bry tani ja doścignęła* 
a jakie i dotąd jeszcze wzrastają, obudziły u- 
wagę innych narodów,. Szukając przyczyn 
tego dobrego bytu, wkrótce postrzeżono, ze 
wszystkich skarbów swoich nabyła p r a c ą , 
i że ta praca szczególniey zwrócona była do 
przemysłu rękodzielnego i handlowego.Nad- 
zwyczayne postępy w  rękodziełach;ściągnę- 
ły  do niey kupców ze wszystkich stron świa
ta, a niezmierne rozprzestrzenienie żeglugi, 
umieściło w  jey ręku przewóz tow arów  ca
łego świata. Takim sposobem prawie cały 
handel skupił się w jedney Anglii, a z nim i
wszystkie zyski.

Ale, co pomogło do wzniesienia ręko
dzieł angielskich do tak wysokiego stopnia 
doskonałości ? Czy Rząd przyczynił się do 
tego zachęceniem, pomocą, ofiarami? By- 
naymniey. Rząd zostawił wzzyslko p ryw a 
tnem u  przemysłowi, p ry w a tn y m  usiło
waniom i wrodzoney ludziom chęci szuka
nia własney korzyści; Rząd tylko ochraniał 
własność każdego ustawami powszechnemi, 
i dał swobodę wszystkim i każdemu,trudnić 
się wszelkim przemysłem godziwym, bez 
zadney przeszkody. Ta swoboda, ta opieka 
Rządu,wespół z pracowitością prywatnych, 
dokazały wszystkiego: im winna Anglia do
bry byt i bogactwa swoje.

Oddając sprawiedliwość temu duchowi



—  7 8 —

pracowitości, który w  Anglii ożywia wszy
stkie stany narodu, należy jednak uważać, 
że usiłowania prywatne, poosobno działają
ce, nie mogłyby tak bystrych postępów w y 
prowadzić- Trzeba spólnego działania , o- 
świecenia i pracy,ażeby z każdeygałęzi prze
mysłu wyciągnąć wszystkie, jakie mogą być 
korzyści, i do kwitnącego ile być może stanu 
go przywieść. Anglicy, poczuwszy koniecz
ną potrzebę takiego współdziałania, pierwsi 
założyli u siebie T o w a rzy s tw o  zachęce
n ia  ro ln ic tw a , r z e m io s ł  i ręko d zie ł. 0 -  
noto przez swe badania, instrukcye i przy
kłady rozprzestrzeniło pożyteczne wiado
mości w e wszystkich częściach przemysłu, 
a przez rozdawanie nagród, zachęcało do 
nieustannych ulepszeń. Takim sposobem 
przewodniczyło prywatnemu przemysłowi, 
i przygotowywało jego postępy. Przewodni
ctwo tein więcey obiecujące, że będąc w  r ę 
ku Towarzystwa wolnego, nikomu nie mo
gło być uciążliwem,i nikogo nie przymusza
ło. Prace tegoTowarzystwa nie zostały bez
skutecznemu powodzenie jego, i pomyślność 
wszystkich gałęzi przemysłu narodowego, 
są widoczne całemu świat.

Francy a pojęła użytek takich Towa
rzystw dla zachęcenia u siebie przemysłu, i 
w  r. 1802,założyła podobne u siebie;miedzy 
członkami jego liczy najznakomitszych me-
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źów w e względzie nauk, kunsztów i ręko
dzieł. Francya zebrała już plony tego zakła- . 
du pożytecznego: rękodzieinie jey bystremi 
kroki do stanu kwitnącego postępują.

Dziś prawie wszystkie państwa przeko
nały się o pożytku towarzystw podobnych, 
i już je założono: wNiderlandach, w  Austryi, 
w  Prusiech, w  Szwecyi, wDanii,w Szway- 
caryi, w  Stanach Zjednoczonych Ameryki.

W  Prusiech, założone zostało takie To
warzystwo w  r. 1821, pod imieniem: T o
w a r z y s tw a  w sp ie ra n ia  p r z e m y s łu  rę- 
Jiodzielnego w P r u s ie c h  (Yerein zur Be- 
fórdertmg des Gewerbfleisses inPreussen). 
Ustawy jego, potwierdzone zostały przez 
Ministeryum w  końcu 1820 roku. Celem 
tego Towarzystwa jest starać się wszelkie- 
mi sposobami wspierać postęp i dobry byt 
rękodzielni krajowych. Środki, któremi To
warzystwo zamierza doścignąć tego celu, są: 
zebranie wiadomości o stanie przemysłu rę~ 
kodzielnego w  kraju i za granicą; doświad
czenie odkryć różnych i wynalazków, in- 
strukcye i wskazania; zachęcenia przez na
grody za wynalazki ważnieysze; i iiakonieo, 
zadania z wyznaczeniem nagród,za dostate
czne ich rozwiązanie.

"W  tym celu stara się za pośrednictwem 
stosunków ze swemi członkami, wre wszy
stkich prowincyach państwa, mieć naydo-
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kładnieysze wiadomości o potrzebach prze
mysłu rękodzielnego, i być pożytecznem 
dla fabrykantów i artystów, udzielając im 
doświadczonych już odkryć i ulepszeń no
wych; wynalazki spółrodaków swoich ma 
wynagradzać po uezynionem uprzednio do
świadczeniu ich pożyteczności; będzie za
dawało kwestye, i za ich rozwiązanie w y
nagradzać pieniędzmi, albo medalami ho- 
norowemi; będzie ogłaszało o wszystkich 
swoich naradach, a mianowicie, o wszyst
kich zdaniach,rozwagach względem innych, 
rozstrzygnieniach, i o wyznaczeniu nagród; 
będzie zbierało kolekcy e znakomitszych pro
duktów krajowych i obcych, także mode
lów i rysunków machin i innych zaprową- 
dzeń;będzie,według możności swojey,dosta
wało dzieł peryodycznyeh i innych , albo 
wyciągów z nich, ściągających się do przed
miotów technicznych.

Każdy członek wnosi corocznie, mie
szkający w  Berlinie, naymniey 10 talarów, 
a inni po 6. Summa z tych składek zebra
na, przeznaczona jest na wydatki Towarzy
stwa, na nabycie modelów, rysunków, ksiąg 
i t. d ., i w  szczególności na nagrody za w y 
nalazki pożyteczne,! za rozstrzygnienie kwe-  ̂
styv.

Towarzystwo przy odkryciu swojem 
w  1822 r. miało już około 5oo członków,
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w  ley liczbie najznakomitszych mężów Zpó^ 
między uczonych, artystów, negocyantów 
i fabrykantów. Liczba ich nieustannie się 
pomnaża.

Zarząd towarzystwa rozdzielony jest na 
pięć oddziałów: pierwszy rachunkow y , 
składa się ze trzech członków; drugi che- 
m iczny  i f i z y c z n y  z ośmiu, trzeci archi
te k tu ry  i kunsztów  z sześciu; czwarty 
m a tem a tyk i  i m echaniki z ośmiu, a pią
ty rękodzielni i handlu  ze dwódziestu 
czterech.

Każdy oddział trudni się rozbiorem tych 
przedmiotów, jakiem u będą przez Tow a
rzystwo przełożone, i donosi Tow arzystw u 
o swojem zdaniu i wnioskach.

Ogólne zgromadzenia całego Towarzy
stw a naznaczają się raz w  miesiąc, a jenerał- 
tie czyli roczne, raz w  rok, pierwszego po
niedziałku nowo zaczętego roku.

Postanowienia Towarzystwa w tedy 
moc swoje mają, kiedy dwjie trzecie czę
ści głosow je potwierdzą.Postanowieniakaż- 
dego oddziału osobnego, większością głosów 
przechodzą,

Medale rozdawane przez Towarzystwo* 
są: złote  i srebrnej pierwsze wartości 55 
czerw, zł., drugie 220 talarów,

Na nich wyrażono: .
Na złotych'. Jeniusz sławy z pochodnią

Dz. FVil. N. Slot. T. V I, i8 2 8 7 J k if 6
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pałającą w  ręku (pochodnia Prometeusza, 
który oświecił ród ludzki); na około pocho
dni wianki z liści dębowych.

Na srebrnych'* M inerwa stojąca z po
chodnią pałającą, przed siedzącym i pracu
jącym Talezem, wynalazcą pilnika i toczy- 
dla.

Na odwrocie, napis dokoła: „Der preus- 
sische Yerein zur Befórderung des Kunst- 
fleisses.“ (.P ruskie Towarzystw o vvspie- 
ran ia  kunsztów ); pod tym napisem, wia
nek dębowy, w  środku którego wyrzyna 
się imie tego, komu ma hyc dany medal, i 
rok, w  którym się daje.

To wyobrażenie na odwrocie,jednostay- 
ne jest na złotych i na srebrnych.

Ilość medalów, rozdawanych w  nagro
dę za rozstrzygnienie kwestyy, nie jest o- 
znaczona; ale miarkuje się według możności 
Towarzystwa.Pierwszego roku (i 8 2 2) prze
znaczono złotych dziewięć, srebrnych sześć, 
i nadto minister handlu i rękodzieł przy
dał pieniędzmi: do pięciu złotych medalów, 
po 200 talarów, a do trzech srebrnych, po
ioo  talarów do każdego.

Towarzystwo wydaje swe prace w  pi
śmie peryodycznem , pod tytułem : Ver~ 
handlungen des V ere in s zu r  B efórde
rung  des Gewerbfleisses in P reu ssen . 
Go dwa miesiące wychodzi jeden numer z
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potrzebnemi rycinami. Edycya ta zaczęła 
się od 1822 roku, t. j. od czasu odkrycia T o 
warzystwa. Zawiera w  sobie wiele artyku
łów  ciekawych, względem przemysłu han
dlowego i rękodzielnego, których nie za
niechamy umieszczać w  tym Dzienmku. 
T u umieszczamy mowę, miana przy otw ar
ciu Towarzystwa, przez prezydenta tegoż 
Towarzystwa, Radcę Taynego P. Beyta-

M O W A  N A  O T W A R C I U  T O W A R Z Y S T W A

W s p ie ra n ia  p rzem ysłu  rękodzie lnego  w  P ru s ie c h ,  
m i a n a  przez p rezy d en ta  tegoż T o w arzy s tw a ,

P .  B e y t a ,

Pierwiey, nim przystąpimy do naszych 
zatrudnień, niech mi wolno będzie przemó
wić kilka słów, o przedmiocie, dla którego
śmy się- tu zgromadzili.

Przemysł rękodzielny, który zachęcac 
przedsiębierzemy, jest zasadą bogactwa na* 
rodowego; a ponieważ praw y duch prze
m ysłu bez cnoty ostać się niemoze;przemysł 
ten zatem jest oraz zasadą potęgi państwa.

Każdy człow iek, w  jakim bądź stanie 
postawiony, jeżeli stoi na jednem mieyscu, 
to się tylko tak zdaje; a w  istocie w ty ł się 
cofa.° W  tern życiu nie m a  niczego bez ru 
chu; wszystko, albo idzie naprzód, albo sń|

6*
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cofa. Praw da ta nigdzie tak nie jest wido
czną, jak w  przemyśle. Człowiek, zaymu- 
jący się przemysłem, żyje w  ustawney wal
ce z naybliższemi swojemi społzawodni- 
kami, z ludźmi bawiącemi się przemysłem 
w  całem państwie, a naw et w  całym świę
cie: wszyscy starają się go wyprzedzić i w y 
nieść sięl nadeń. Jakkolwiek straszną jest 
ta walka, jednakże m y, Prusacy, nie po
winniśmy zapominać, ze wiele tysięcy 
spółobywateli naszych przez nie tylko się 
utrzymuje. Jeżeliby tow ary nasze nie śmia
ły  ukazać się na rynkach zagranicznych, 
tedy nasze płótna, nasze sukna, nasze mate- 
rye bawełniane i jedwabne, tudziez w y
roby nasze żelazne, pozostałyby w  naszem 
ręku  ; Szląsk, W estfalia , prowincye niż
szego Renu, Saxonija, Brandeburg, pozby
łyby się większey części swojey ludności i 
tego dobrego by tu,którym  się dziś ciesza.Sta- 
rać się, ile możności, nie tylko utrwalić od
byt naszych towarów , ale jeszcze rozprze
strzenić go, tego po nas wymaga nasz obo
wiązek, powinność spółobywatelstwa; w y
maga nie tylko miłość ku nam [samym, ale 
i wyższa miłosc ku błizkim i dalekim społ- 
obywatelóm naszym, ku naszey oyczyźnie.

Tem u, ktoby zaczął skarżyć się na ta
kie położenie; skarżyć się na tę walkę dzia
łalności ; temu uie umiem odpowiedzieć le-
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p iey , jak własnemi słowy jednego ze czci
godnych fabrykantów niemieckich: „Prze- 
„ szedł ten czas przyjazny, kiedy można by- 
„  ło pracować jak się podobało, i naznaczać 
„  cenę za pracę, według upodobania; ̂ nastą- 
„ pił czas -p rzym u su : kaze on każdemu 
,, zamieniać utracone,na nowe korzysci,sto- 
,, sownie do okoliczności. N ie ta k  j u z  ict- 
„ two zy ć  jak było przedtem, ale równie 
„pew ne są  nadzieje i nastał czas czyn-
„nego ży c ia .”

Trzeba się tylko przekonać o tem, ze 
przemysł rękodzielny jest zasadą dobrego 
bytu, i ze ten .k to  pomaga do jego w zro
stu, okazuje rzeczywistą usługę dla kraju; 
trzeba się przekonać , iż żaden stan nie mo
że dla siebie pozyskać szacunku w  społe
czeństwie , jak w  miarę swego oświece
nia i okrzesania. Gdziekolwiek zjawiło się 
to przekonanie , zjawiły się też i tow a
rzystwa ku tem u celowi dążące ; zjawiły 
się tym rychley , im wcześniey w  jakim 
narodzie obudziło się uczucie patryotyz- 
mu, żądza pomyślności powszechney. Tam 
uznano, że spółdziałanie mężów uczonych, 
poświęcających się naukom , które służą 
za zasadę rękodziełom , i kunsztmistrzóm 
ćw iczonym , zaymującym się rękodzieła
mi w  teoryi i w  praktyce, albo chociaż tyl
ko w  p rak tyce ; że wzajemne ich spółdzia-
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łanie ma naydobroczynnieyszy w p ły w  na 
postęp rękodzielni. Rozum  i ręce połą
czyły się ku jednemu celowi; a skutek po
myślny, był niew ątpliw y. Kiedy zaś, obok 
tego wszystkiego, nie znaydowano środków 
do takich ulepszeń jakich żądano, tedy, na
znaczano nagrody publiczne tem u, kto w y- 
naydzie te środki. R ów nie też w ynagra
dzano publicznemi zaszczytami ty c h , któ
rzy  udzielili T ow arzystw u  odkryć i ule
pszeń pożytecznych; takim sposobem ,utw o
rzyło się spółdziałanie, które dążąc do celu 
przeznaczonego , nie mogło bydź bezpło
dnemu

Anglia pierwsza, dała przykład takie
go Tow arzystw a; zawiązano je w  r. 17&4. 
Ale to T ow arzystw o, obeymuje wszystkie 
gałęzie przem ysłu narodowego azatem i 
rolnictw o. W  1807 r. miało już 1600 człon- 
ków .nie tylko ze stanu przemysłowego, lecz 
w szystkich stanów  królew stw a: ponieważ 
nie sam tylko w łasny każdego pożytek, lecz 
żądanie dobra powszechnego, przew odni
czyło spółpracownikom . R zut oka na pra
ce tego T ow arzystw a (w ydrukow any w  
i8 o 5  r.) od początku jego odkrycia, i coro
cznie od owego czasu wychodzący tom je
den o zatrudnieniach T ow arzystw a, są do
w odem  tego wielkiego pożytku, jaki to T o 
w arzystw o przem ysłow i przyniosło.
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T o w a rzy s tw o •f r a n c u z k ie  d la  w s p a r 
c ia  p r z e m y s łu  n arodow ego , założone zo
stało w  1802. Skład jego komitetów od sa
mego początku, naywiększe wzniecił ocze
kiwania. S za p ta l ,  G iu y to n -M o rw o ,B e r -
to le t , F u r k r o a , TV oAelę, L a s t  e r  1, K a -  
de-de-TVo, P a r m a n t ie , P i k t e t , 1 ro n i , 
znakomite imiona! W r .  18 r 3 Towarzy- 
stwo liczyło 1,100 członków , którzy się 
obowiazali do wnoszenia corocznie po 3b 
franków- W  1818 r. kapitał Towarzystwa 
składał się z 200,000 f r . , z których 70,000 
fr. przeznaczono na nagrody. Roczniki tego 
Tow arzystw a świadczą o w ielkiey jego u- 
żyteczności dla wszystkich gałęzi przemy
słu, od początku założenia tego Towarzy
stwa do r. 1818; wartość medalów Ob
łych i srebrnych, oraz pieniędzy rozdanych 
na nagrody, składała 46,000 frantów .

Towarzystwo politechniczne, założone 
w Bawaryi, mniemam, że wszystkimWPP. 
musi bydź wiadome z pisma peryody- 
cznego, przez nie wydawanego.

U nas, w  Prusiech, są już liczne iow a- 
rzystw a, w  celu zachęcenia gospodarstwa 
wieyskiego, i dla tego przemysł rolniczy me 
wchodzi w  okrąg naszych zatrudnień, tym 
bardziey, że i bez niego m a m y  obszerne 
pole dla naszey działalności odkryte.

Z resztą, jeżeli rolnictwo w  tym razie
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podało nam przykład spólney pracy, tedy 
to naypodobniey ztąd pochodzi, że nasi fa
brykanci i rękodzielnicy oddawna przy
w ykli oczekiwać wszystkiego, jedynie od 
opieki rządu i od jego spółdziałania bez- 
pośredniczego; gdy zamiast tego, sami przez 
się mogliby i powinniby byii wiele dokazać.

Chociaż i teraz opieka ta nie zmniey- 
szy łasię , a tylko inny kierunek przybrała; 
jednakże rząd nayprzezornieyszy nie może 
wszystkiego przewidzieć; a naw et i  nie w y
pada mu wszystkiego dla drugich robić; a 
tym  mniey może zastąpić działalność pry
watna. G

Towarzystwo ożywione chęcią dobra 
powszechnego, ożywione uczuciem hono-? 
ru , niecierpiącem tego , żeby jakikolwiek 
naród opuścić; Towarzystwo komunikują
ce wzajemnie swoje wiadomości, swoje 
m yśli; doświadczające i naradzające sie o 
wspólnych korzyściach; taldeTowarzystwo, 
będzie miało tak silny w pływ  na przemysł 
narodowy, jakiego żadną inną drogą dosię
gnąć niepodobna.

O B I E L E N I U  ('*). 

P ó łw ieku  nazad, płótna hollenderskie,

(*) Chem ical E ssa y s , by P arkes.
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uważano za naywybornieysze ze wszyst
kich w  Europie; a tę sław ę, winny były 
sztuce bielenia, przyjętey w  Hollandyi. Dla 
tey przyczyny sądzimy, że krótkie opisa
nie sposobu bielenia, używanego w  jednym 
z naylepszych tego rodzaju zakładów, w  
Harlemie, nie będzie obojętnem dla naszych 
czytelników.

„ Blech harlemski, leży o milę za mia
stem, i jest nayobszernieyszym ze wszyst
kich, otaczających wioskę Blumenthal. Cu
dną białość płócien hollenderskich, przypi
sują potażowi, przywożonemu z Rossyi, 
tudzież wodzie , pochodzącey z morza (i), 
która przepły wając przez nadbrzeżne wzgó
rza piaszczyste {downs), oczyszcza się zu
pełnie, i w  słodką się przeistacza.

„Bielenie płótna odbywa się sposobem 
następującym: naprzód wkładają je do tę
giego ługu, a potem wyjąwszy z niego, zle
wają świeżym ługiem wrzącym (2). Ług ten 
gotują w  wielkich kotłach miedzianych, i 
nie wprzódy zlewają nim płótno, aż póki się, 
jak szkło, nie wyjaśni. W  tym ługu zostaje 
płótno przez tydzień; potem się dopiero prze-

(z) jZ tąd  p ow sta ło  up rz ed zen ie ,  jakoby  n ie  m o żn a  było 
w yb ie lać  p łó tna ,  w  m ieyscach  od m o rz a  odległych.

(a) "Wkrótce po z ap row adzen iu  sposobu b ie len ia  w 
Anglii ,  H o l le n d r z y  zakup il i  w szy s tek  potaż , na  
s ta łym  lą d z ieE u ro p y ,  i p rzed aw a l i  go fab ry kan to m  
ang ie lsk im ,  we dw oje ,  lub we tróynasób d ro zey .
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płókuje i wyżyma, jak o tern niżey będzie 
mowa. ”

„ Kilka w iader m aślanki, w lew ają do 
kadzi drewnianych, w  ziemię wkopanych; 
w kłada się tam sztuka płótna, i trzech lu
dzi ugniata je nogami, jak można naymo- 
cniey. Potem znow u dolewają maślanki (3), 
i kładą drugą sztukę płótna, gniotąc je tak
że; podobnież daley czynią, póki się kadzie 
całkiem prawie nie napełniają : wówczas 
kładą na płótnie deski, a na tych stawią 
grubą kłodę, sięgającą do b e lk i ; pomiędzy 
tę belkę a kłodę wpędzają kliny, i tym spo
sobem uciskają mocno deskami płótno. VV" 
sześć lub siedm dni, wyyinują płótno, i je
żeli się niedobrze wybieliło, powtórnie je 
ługują t a k , jak wyżey było powiedziano. 
Nareszcie piorą je i wypłokują , a potem 
rozścielają na traw ie, celem wybielenia (4). 
Należy tu uczynić uwagę , że za każdem 
ługowaniem, przepierają płótno zrazu zapo- 
mocą mydła czarnego, a potem czystą wodą; 
po każdey zaś z tych operacyy , odżymają 
za pomocą m ach in y , kołem poruszaney.

(5) D o  g ru by ch  p łó c ien  używ ano , zam ias t  maślanki, 
z ak w asu  o t r ą b  z wodą.

(4) A by poznać sku tek  ro z śc ie lan ia  p łócien  i m a te ry y  
b aw e łn ia n y ch  na  t r a w ie ,  P .  Bertholet ś ledz i ł  w ł a 

s n o ś c i  ro sy ,  spadającey  z a tm osfery ,  i  w y z iew an ey  
p rz e z  ro ś l in y ,  i o d k ry ł ,  że z aw ie ra  w  sobie i lo sc  
k w aso ro d u ,  do s ta teczną  do z n is zcz en ia  k o lo ru  p a 
p ie r u  lakm usowego.
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„Łąki,na których się płótna bielą, przer

żnięte są kanałami, ażeby mieć wodę 
w  bliskości, pod ręką, a nie doznawać po
trzeby noszenia jey z daleka* Płótno po
lewają wodą, za pomocą długich a ważkich 
łopatek. W oda wchodzi do tych kanałów 
z nadbrzeżnych pagórków piaszczystych, i 
od nieyto właśnie płótno hollenderskie na
biera tego blasku, którym się od wszel
kich innych odróżnia. Hollendrzy zawsze 
przestrzegają , ażeby woda była zupełnie 
czysta i  nie mętna; dlatego też często ka
nały przeczyszczają. Sadzawki przemy- 
walne wyłożone są cegłą; znayduje się w  
nich po dwie śluzy, do wypuszczania i wpu
szczania wody, wedle potrzeby (5).

„ Większa część płócien hollenderskich, 
robi się z przędzy szlązkiey ; a przędzione 
w  Harlemie i Almelo nierównie są wybor- 
nieysze od innych. Lecz po większey czę
ści płótna, wybielane w  Harlemie, pocho
dzą ze Szlązka i Over- Yssel, gdzie się len 
obficie uprawia. Wszystkie te płótna za
graniczne, po wybieleniu i wyglansowaniu 
w  Harlemie , rozwożą się po różnych kra-

(5) W  czasie upa łów , sposób te n  b ie le n ia  je s t sbo to
cz n ieyszym . In d y a c h  w sch o d n ich  do tycnczas
b ie lą  p łó tna  i n ia te ry e  b a w e łn ia n e , rozśc ie la jąc  na 
tr a w ie ,  i często  po lew ając w odą.
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jach, i przedają się pod nazwiskiem płócien  
hollenderskich• ”

Tak bielono płótno w  Hollandyi, przed 
60 lub 70 laty, kiedy w  naszey oyczyźnie 
(Anglii), nikt się jeszcze tem nie zaymował. 
Nareszcie, doskonałość płócien hollender
skich , wzbudziła w  fabrykantach angiel
skich , a zwłaszcza szkockich, chwalebną 
emulacyą. W przódy, nasi manufakturzy- 
ści mieli zw yczay, posyłać swoje płótna 
dla bielenia do Hollandyi; przez co, oprócz 
kosztów, siła tracili czasu: gdyż płótna, po
słane tam w  marcu, dopiero w  paździer
niku nazad wracały. W  r. 1749, Irland
czyk jeden, znający sposob bielenia, osiadł 
w  Szkocyi, i urządził zakład do bielenia 
płócien szkockich. Po kilku próbach, po
trafił sztuce tey nadać wysoki stopień do
skonałości ; odtąd szkoccy fabrykanci prze
stali posyłać swoje płótna do Hollandyi na 
blechy, a zwrócili się do niego* W za je 
mna ztąd w ynikła korzyść; założyciel ble- 
chu niezmiernie się zbogacił, lecz i fabry
kanci poźytkowali. .

Zbyt rozwlekle byłoby, chcieć opisy
wać wszystkie z osobna sposoby, używane 
wprzódy w  bieleniu, lecz, że nayważniey- 
szym z nich jest sposob bielenia przędzy 
lnianey, uważamy przeto za konieczną, opi
sać go t u , w  tem rozum ieniu, że szćze-
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gółowy jego w ykład, będzie interessow- 
nym dla nowszych blecharzy, którym się 
nie zdarzyło w i d z i e ć  innego sposobu biele
nia, jak tylko za pomocą chloryny  (dawne
go nadkw asu solnego), lub za pomocą sol- 
ników-

Po w ielu prowincyach W ielkiey-B ry- 
tanii , przygotowanie przędzy Inianey do 
różnych rękodzieł, jest naywiększey wagi 
rzeczą: jestto (albo przynaymniey była) je
dna z° nay ważnieyszych gałęzi przemysłu 
krajowego. Bielenie tey przędzy, odbywa
ło się w ten sposób:

Pierwszą operacyą było moczenie; to 
zaś jest bardzo proste. Surową przędzę 
wkładają do wody gorącey, a niekiedy wy- 
maczają w  zimnym ługu; w  pierwszym ra
zie, zostawuje się ona w  wodzie przez dni 
trzy lub cztery; w  drugim, moczy się w  łu 
gu, nie dłużey jak dwie doby.

Moczenie to miało na celu, ażeby wzbu
dzić niejaką fermentacyą, zdolną rozpuścić 
ślinę, używaną w  czasie przędzenia nici, i 
oddzielić wszelkie nieczystości, jakie mo
gą bydź w  przędzy; po takiem wymocze
niu , wszystkie brudy łatw o się zmywają 
w  wodzie rzeczney lub źródlaney; c o , w  
większych zakładach, odbywało się zwy
kle za pomocą machiny do prania*

Daley następowała operacya ługowa-
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n ia  (wywarzania w  ługu) (*); poczerń przę
dzę rozścielano na trawie, przez dwa lub 
trzy tygodni, i znowu ją wyługowywano* 
przemywano wwmdzie, i powtórnie roz
ścielano na trawie, jak wTprzódy.

Operacya ta ługowania, przepłukiwa
nia i rozścielania na trawie, zazwyczay po
wtarzała się raz po raz, cztery lub pięćkroć, 
i za każdym razem ług trobiono coraz 
słabszy.

Po tey następowała operacya k is z e n ia . 
Zależała ona na tern, aby po czwartem lub 
piatem wyługowaniu, namoczyć przędzę 
w  kwaśnem mleku: pierwszy raz na dwa 
lub trzy tygodnie (co się nazywało p i e r 
w s z y m  k w a se m ) ; potem znowu powta

rzano  poprzednicze operacye ługowania, 
płókania i rozścielania na trawie, i to trw a
ło dopóty, póki się przędza należycie nie 
wybieliła.

W ypada tu namienić,że w  tym sposobie 
bielenia,użycie naprzemian ługu i kwaśnego 
mleka, było nieodzownie poti’zebnem, do 
dopomożenia kwasorodowi powietrza w  
działaniu na pierwiastek farbujący (**), a

(*) O pisanie  a p p a ra tu  do ługow an ia ,  w espół z ry s u n 
k ie m ,  p rzy d an e  iiędzie w k o ń c u  tego a r ty k u łu .

(**) W  te y  o p e racy i ,  zapew ne ług p rze is ta cz a  w wę
giel p ie r w ia s te k  fa rbu jący ,  albo też  go ta k  u sp o 
sabia, iżb y  go k w a s o ro d  ła tw ie y  mógł zam ien iać  
w  kw as węglowy czy li  gaz, k tó r y  z w ia t r e m  snadno 
u la tu je .
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razem przygotowania przędzy do następney 
operacyi. Gdyby bowiem naymnieysza czą
stka ługu pozostała w  przędzy, rozściela- 
ney na trawie, ta nietylkoby przeszkodziła 
do dobrego wybielenia, ale nawet popsu
łaby przędzę, czyli jak mówią, p rze g ry 
z ła b y  jci; podobnież, lubo w  niższym sto
pniu,przędza zepsułaby się od naymnieyszey 
pozostałości kwasu; lecz przez użycie na- 
przemiany kwasu i łu g u , jak jeden tak 
drugi, tracą moc swoje, i łatwo dają się zmyc 
wodą czystą. W  tey ostatniey operacyi, 
zawsze używano cokolwiek mydła; poka
zało się albowiem z doświadczeń, że mydło 
dopomaga wybieleniu.

Sposob ten bielenia był niezmiernie roz
wlekły, tak, że jeśli np. pierwszą operacyą 
rozpoczęto w  marcu, tedy rzadko kiedy ca
ły  process mógł bydz zupełnie skończo
nym przed wrześniem; jeżeli zaś rozście
lanie zaczynało się nie wprzódy , jak śród 
lata, wówczas płótno do połowy się tylko 
wybielało w  tym roku, i trzeba było je do- 
bielaó na wiosnę w  roku następnym. Dla 
tego zaś przerywano bielenie w  miesiącach 
jesiennych, że doświadczenia pokazały , iz 
w  marcu, kwietniu i maju, atmosfera mo
cniej działa na bielenie.

W  połowie zeszłego w i e k u ,  długie te 
operacye bielenia, znacznie skrócono, przez



* —  9 6 —  

zaprowadzenie użycia kwasu siarczanego* 
zamiast kwaśnego mleka: do czego począ- 
tkowie skłonił D r. Home (6)

Jak tylko zaczęto używać tego nowe
go środka w  bieleniu, natychmiast przeko
nano się, że on w  ciągu i2  lub 18, a nay- 
więcey 24  godzin, tenże skutek sprawia, 
na który, w  pierwszym processie, za po
mocą kwaśnego mleka, łożono czasu od 
dwóch do sześciu tygodni, stosownie do po
gody i innych pobocznych okoliczności (7)* 

Przyjęcie tego nowego sposobu biele
nia, za pomocą kwasu siarczanego, wielce 
się przyczyniło do skrócenia czasu na ten 
process łożonego, tak dalece, że całą ope- 
racyą odbyć można było w  przeciągu czte
rech miesięcy; gdy wprzódy na nie potrze
ba było siedmiu lub ośmiu miesięcy (8).

(6) W szyscy  się bardzo lękali użycia  tego kw asu w 
b ie len iu , z przyczyny  jego w łasności g ryzienia; 
lecz P , H ome, W dziele  swojem O b ielen iu , okazał, 
że kw as siarczany do tego używ a się naysłabszy, 
wodą rozlany; i dow iódł w  dośw iadczeniu, że w ło 
żyw szy płótno do tęgiego ro z tw o ru  kwasu s ia rcza
nego, na k ilk a  m iesięcy, to bynaym niey nie trac iło  
sw o jeym ocy . Obacz W ieg o  d z ie le .

{<]) K w aśne mleko łatw o się psuje, osobliw ie W d łuż
szym  przeciągu czasu; bo wówczas nie działając już 
jak kw as, gnije tylko i psuje m ateryą; gdy p rze c i
w nie kwas siarczany gniciu n ie  podlega.

(8)Bertholet pow iada,źe ro b ił porów nyw ajcie dośw iad
czenia, nad m lekiem  kwasnem i  kw asem  siarcza- 
nym , z k tó rych  się pokazało , że kwas siarczany, 
n ie  tylko jest skutecznieyśzym , ale też lepiey -wy
biela. Ob. A  m a les  deChiniie, T . I I ;  p. x5<j.
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Wszakże pozostawało jeszcze ważne 
odkrycie do uskutecznienia w bieleniu ma- 
teryy. Zależy ono na użyciu chloryny. W y 
nalazek ten stanowi rzeczywiście nową e- 
pokę w sztuce bielenia; nie tylko bowiem 
czas niezmiernie skrócił, ale jeszcze to spra
wił, że teraz praktyczny process bielenia, 
stał się istotną nauką.

W ażne to odkrycie, winniśmy chemi
kowi szwedzkiemu, Scheelowi, który w  
r. 1774 pierwszy otrzywał chlorynę-> i 
własność jey, niszczenia wszystkich kolo
rów roślinnych, okazał; aczkolwiek wtedy 
zapewne, nie myślał jeszcze o praktycznem 
jey użyciu, lecz tylko śledził własności tey 
istoty, (którą za kwas uważał), przez cie
kawość (9). ,

Upłynęło lat kilka, mm przyszło na 
myśl, zastosować własności tego gazu, do 
jakiegokolwiek ważnego użycia; i zdaje mi 
się, że dopiero około r. 1 7 8 4 , przedsięwzię- 
to użyć go do bielenia materyy lnianych i ba
wełnianych.

(q) P ierw szą  wiadomość o składzie tego kwasu, ogło* 
szono w pamiętnikach Akademii sztokolmskiey r .  
1774. P> Scheele o trzym ywał chlorynę, dystyllując 
zwyczayny kwas solny, z czarnym niedokwasem 
manganezu. Na ten  koniec, mieszał 4 funty tego kw'a* 
su ze 4 funt. wody, i mieszaninę tę przepędzał przez 
alemkik , dodawszy do niey  funt czystego niedok. 
manganezu, a gaz zbierał w wielkiem naczyniu, 
wodą zimną napełnionem.  __

U Z W ilT N . Stos. T. VI. '182$ r. luty, 7



—  9 §  —

Pierwszym, który przedsięwziął do
świadczenia nad tym gazem , w  zamiarze 
użycia go w  sztukach, był znakomity che
mik francuzki, B e r th o le t;  on to w  D z ie n 
n ik u  f i z y c z n y m  na r. 1786 i 1786, w y 
łożył własność i moc działania tego gazu 
na kolory roślinne, i pokazał, jak można go 
używać z korzyścią, w  zakładach rękodziel
niczych.

Pożyteczne to odkrycie, wkrótce doszło 
do Anglii, gdzie też zaczęto z niego korzy
stać, po różnych fabrykach bielenia materyy.

Poźniey nieco, P. B e r th o le t , w  r. 1789, 
Wydał dokładne opisanie systematu biele
nia, ze szczegółową instrukcyą dla manu- 
fakturzystow", jak potrzeba urządzać appa- 
r a t ,  służący do wyrabiania płynu bielą- 
eego.

Z tego opisania pokazuje się, że gaz w y 
bielający, zaczął już bydź używanym , po 
wielu" mieyscach we Francyi, i że naygłó- 
wnieyszą przeszkodą w  powszechnem za
prowadzeniu jego użycia, był niedostatek 
dogodnego a bezpiecznego apparatu, do w y
rabiania chloryny. W szakże i temu nie
dostatkowi zaradził B e r th o le t , opisawszy 
w  swojem dziele ze wszelkiemi szczegó
łami, jakim sposobem naylepiey urządzać 
taki apparat, i w  jakiey proporcyi używać 
materyałow do dystyllacyi, ażeby wyna-
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lazek bielenia chemicznego, powszechnym 
i skutecznym uczynić.

Podług jego przepisu, należy wziąć:
6 uncyy utartego na proszek niedokwa- 

su manganezu.
i funt soli kuchenney.
12 uncyy kwasu siarczonego, i 
12 uncyy wody (i o).

B e i'th o le t  przydał do tego opisania wieb 
ką rycinę, z naywiększą dokładnością od- 
rysoWaną, i szczegółowy opis całego pro- 
cessu, tak, źe w tey mierze, nic nie zostawa
ło do życzenia.

Zrazu wielce się tem biedził, że kwas 
przejadał tkaninę: lecz z dalszych doświad
czeń odkry ł, i ż , jeżeli płyn będzie dosta
tecznie wodą rozlany, wówczas można w y
bielać tkaninę, bez uszkodzenia jey mocy* 
Druga trudność na tern się zasadzała, że 
wybielona tkanina , w  kilka tygodni żół- 
kniała. Wypróbowawszy atoli naprzemianj

(io) P .  R upp  r a d z i  następną próporcyą : 3 części man^ 
ganezu, S częśc i  soli, 6  o le ju  k o per  wasowego i i i  
Wodv; a P* Teitnant p roponu je  używ ać t r z e c h  p i e r 
w sz y c h  is to t  po ró w n e y  ilości ,  w ody zaś ty le ,  i le  
kw asu  siarczanego. W e  1 'ran cy i ,  zw yczayna  pro* 
p o re y a  używ a  się. taka: 3 częśc i  m a n g a n e z u ,  io  
częśc i  soli, 7 kw asu  siarczanego, i  9  wody. L e c z  
P .  TJnwy u t rzy m u je ,  że  ńay lepszy  s tosunek  jest: 3 
części soli, co do wagi, x część manganezu, m ia ł 
k o  u ta r tego ,  i ć części ole ju  w itry o lo  wego. S zk o d a ,  
że  nie  w zm ian ku je ,  jaką  ilośc ią  w ody po trzeba  ro z 
lew ać  kw as siarczany; a to jes t  w ażna  ok o liczność ,

7*



działanie chloryny i łu g u , odkrył sposob 
nadawania materyi, doskonałey i trw ałey
białości (n )- . , .

T ak zapewniwszy się o skuteczności
sposobu bielenia, B e r th o le t  powtórzył do
świadczenia w  przytomności znakomitego 
W a t t a , i dodaje, ze wkrótce potem r .  
W a t t  doniósł mu, iż zaprowadził użycie 
tego wynalazku w  zakładzie blacharskim 
M ak - Gregora w  Glasgowie, i od pierwsze
go razu wybielił 5oo sztuk p łó tna , oraz, 
l e  ten fabrykant, umyślił daley trzymać 
się rzeczonego sposobu bielenia.

W kró tce  potem, niektórzy fabrykanci 
w  J a re llie r ,  niedaleko Paryża, ogłosili po 
różnych Dziennikach, że odkryli pły^szcze
gólny, nazwany przez nich łu g ie m  zaw el-  
sh im , za pomocą którego, materye wy le- 
laja się w  przeciągu kilku godzin Nie o- 
mieszkał B e r th o le t  wziąć go pod rozbior 
chemiczny, i przekonał się, że meczem in- 
nem je s t, jak tylko roztworem  so lm łta  
po tcissu  (oxy-muriate de potasse). VV ro
bieniu tego roztworu, postrzegł on, ze od 
przymieszki czystego potażu, woda naby-

(u) N ie  m am  Żadney w ą tp liw o śc i , ic
w i tu  o o trzym anym  ty lk o  p rz e z  s i e b i e  sk u tk u , w 
b ie le n iu  m a te ry y  b aw ełn ian y ch ; gdyz opisany p r z e 
c e ń  p r o c e s s  , zaw sze  zes taw u ,e  w p łó tnach  ln ia 
n y ch  io łc iz n ę , k tó rą  n ie  in aczey  P ° ^ X i ° k i  ka 
jak  ro z e s ła w sz y  p łó tno  na  m u raw ie  na d n i k ilk a .



----  101

Wa własności prędszego zagartywama w  
siebie gazu, i że p r z e z  t o ,  sama przyprawa
nabiera więcey mocy (i a>

W ów czas, kiedy B e r th o le t  ogłosił swo
je pracę, ok tórey  namieniłem wyzey, ma
ło kto j e s z c z e  w  Anglii wiedział o jego me
todzie bielenia za pomocą ehloryny: chyba 
tylko w  postaci gazu (i3 ); tym tez sposo
bem w różnych mieyscach królestwa odby
w ało się bielenie , z niemałym pożytkiem; 
póki nareszcie fabrykanci żaw elscy, w i
dząc zawiedzione swe nadzieje w  oyczyzme, 
nie przenieśli się do Anglii, i osiedli w  U -  
w erpooly  z zamiarem robienia solmka po- 
tassu pod nazwiskiem p ł y n u  zaw elsh ie-  
go, i przedawania go angielskim bleeharzom
w  butelkach- j.

Spodziewając się korzystnego odbytu 
tev przyprawy w  Anglii, udali się do pai- 
lamentu, z  prośbą o  nadanie im wyłaczue-

ten podobny jesl do owego,który teraz prze- 
d a i a w  Londynie we flaszeczkach, dla użycia do- 
Ł  J  go robić, zbierajne gaz, podnoszą
cy sTe w czas.e ly sty llaoy i 5 funtów so li kuchen-
nev f  iTunta manganezu, do .naczynia, «w*er»ją- 
ce lo  funt najlepszego potażu
l r a n s k ie s o  ro z p u s z c z o n e g o  w e 4 c h  i u n t ą c n  w o u y ,

i sn
cego, jest w ynalazku V. U upf UP war^ va fi.
duje się w tomie o pamicxniKuw * j
zycznego w Manchester.
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go na to prawa, na lat 28. Szczęściem, w te 
dy właśnie, kiedy ta ich prośba na parla
ment wniesioną została, znaydowałsię tam
że , w  liczbie słuchaczy, jeden z tych fa
brykantów, którzy zaczęli już używać chlo- 
ryny do bielenia; nie zaniechał przeto uwia
domić członków" parlamentu, że wynalazek 
ten nie jest żadną nowością; ze on sam odda- 
wna robi tę p rzypraw ę, i gotow jest do- 
wieśdź tego,skoro o to będzie zapytany.Ty 111 
sposobem fabrykantom francuzkim odmó- 
yviono przywileju.

Mimo to, nie przestawali dosyć jeszcze 
długo,zaymować się robieniem swojey przy- 
praw y w  L iverjjoo l;  gdy jednak ta w  prze
syłaniu traciła wiele na mocy, od działania 
światła i w pływ u powietrza , odbyt jey 
przeto coraz się zmnieyszał t a k , że nare
szcie musieli zaniechać swojego rzemiosła, 

Potem jeden ze spólników tego zakła
du, P. JFoy, proponował niektoiym znako
mitszym fabrykantom, za umówioną nie
małą zapłatę, urządzenie w  ich własnych 
fabrykach należytego apparatu, i ofiarował 
się nauczyć ich robienia płynu żawelskiego, 

Kilku przystało na tę propozycyą, i od 
tego czasu, rozlwor solnika potassu, po wsze
chnie uży wanym bydź zaczął ( i4). W  roku

(i4) P o łączenie potassu z ch lo ryną , osłabia nieco w łą, 
sngść jey 'wybielania; lecz ta niedogodność wyna*
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11798, P- T e n n a n t , fabrykant w  Glasgo- 
w ie, otrzymał przywiley na wynaleziony 
przez siebie rozciek bielący, który był roz
tw orem  solni/ta w apiennego  (oxy-mur,i- 
ate de chaux), zastępującym solnik potassu, 
a który,obo w iązał się przedawaćnie równie 
taniey, jak solnik potassu- Gdy jednak i ta 
przypraw a była w  postaci płynu, główna 
wiec przeszkoda do odbytu nie została usu
nięta. %

P. T e n n a n t,  starając się ułatwić tę nie
dogodność, proponował niektórym manu- 
fakturzystom, ustąpienie prawa do przyw i
leju, z warunkiem, aby każdy zapłacił po 
200 funt. szter. Kilku z celnieyszych propo- 
zycyą tę przyjęło; a tak, sposób chemiczne
go bielenia upowszechnił się w  Anglii (15).

Sposób robienia tey przyprawy był na
stępujący: nalawszy i 4o galionów wody do 
recypiensu , rozpuszczano w  niey 5o funt. 
soli, aby nadać w o d z i e  większą ciężkość ga
tunkową; rozpuściwszy sól, przydawano do

gradzasię tem, ze solnik p o t a s s u ,  m nisy  j e s t  szko* 
d l i w y m  dla robotników, j a k  sama cliloryna,

(i5) W  czasie zaprowadzenia tego sposobu bielenia, 
parlament prawem p rzep isa ł ,  zwracać opłaty o 
soli wszystkim, wyrabiającym chlorynę dla w ła
snego użycia. To łaskawe postanowienie rządu, za
chęciło nie tylko blecharzy, ale i fabrykantów kar- 
tunów, do robienia u  siebie p łynu w y b i e l a j ą c e g o ,  
tak, Że służący do tego apparat , uważa się tera* 
za nieodbicie potrzebny, w każdey .abryce ai 
now, w prowincyach północnych Angin.
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niey 60 f. wapna niegaszonego, miałko na 
proszek utartego. Nastawując retortę dla 
zbierania gazu, mieszano 3o f. manganezu 
w  proszku, z tyląi funtami soli kuchenney, 
i do tey mieszaniny w lewano 5o f. kw a
su siarczanego, rozlanego wprzódy 18 funt. 
wody. T ennan t radził te mieszaninę cią
gle wstrząsać, przez cały czas trwania dy- 
styllacyi.

W kró tce  potem , kiedy P. T en n a n t 
zaw arł ugody z różnymi fabrykantami, nie
którzy postanowili zaprzeczyć mu prawa 
na to; rozpoczęła się sprawa u  sądu, i skoń
czyła się na tern , i e  T en n a n t postradał 
swóy przywiley, a jego wynalazek stał się 
własnos'cią wszystkich.

Uradowało to niewymownie wszyst
kich fabrykantów; nie było już odtąd żadney 
przeszkody w  ulepszeniu sposobu bielenia; 
chemiczna owa kompozycya robi się teraz 
po wszystkich większych fabrykach, przez 
samychże przedsiębierców, chociaż może z 
niektóremi małemi odmianami wyżey opi
sanego processu.

Szczególnieysząfzaletą chloryny, skom- 
binowaney z wapnem lub potażem, jest to, 
że roztwor ten , stopniami udziela swego 
kw asu bieloney m ateryi (16); lecz nie łatw o

(16) Należy tu zrobić uwagę, i e  jak tylko cliloryiła 
będzie nasycona potażem, natychmiast traci zupeł
nie swoje własność bielący.
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ustępuje go powietrzu atmosferycznemu*
Z  tey przyczyny, b i e l e n i e  odbywa się teraz 
bez naymnieyszey szkody i nieprzyjemno
ści dla robotników; gdy przeciwnie, w  da- 
wnieyszym sposobie, gaz zbierany prosto 
w  wodzie, wydobywał się z niey, i rozle
w a ł się w  powietrzu tak, zenie można było 
odbywać roboty, a naw et długo jey doglą
dać , dla duszącej w oni zabóyczego gazu
chlorowego (17).,

Oprócz tey korzyści, oszczędzenie w y
datków w  t y m  processie,,bywa nader zna
czne, jak się to, z następney uwagi okaże.

Do wybielenia zupełnego płócien  , w  
w ielkiey fabryce, gdzie się bielą większe 
partye, jedna po, drugiey, dosyć jest pięciu 
tygodni; mnieysze zaś partye, można w y
bielać w  przeciągu dni k ilk u ; przeciwnie, 
używając dawnieyszego sposobu, łożono na 
zupełne wybielenie naymniey ośm miesię
cy (18).,

(17) Z n a k o m i t y  c h e m i k  f r a n c u z k i  P e lle tie r ,  p r z y p ł a 
c i ł  ż y c i e m  n i e o s t r o ż n o ś ć ,  w o d d y c h a n iu ,  w ię k s z ą  
i l o ś c i ą  tego. gazu. S ł y s z a ł e m  o in n y m  p r z y k ł a d z i e  
s z k o d l iw e g o  d z i a ł a n i a  tego  zab ó yczego .gaz iu  W k r o t 
c e  p o  o g ł o s z e n iu  p r z e z  Scheela, tego  n o w eg o  w y 
n a l a z k u ,  m ło d z i e n i e c  jed e i i ,  w  o k o l ic a c h  I Ju h i in a ,  
R o e , z a p a m ię ta łe  o d d a ją c y  s ię  ś l e d z e n io m  c h e m i 
c z n y m , , z a y ń m ją c  s ię  p o z n an iem ,  w ł a s n o ś c i  c łi lo-  
r y n y ,  p o s t r a d a ł  ż y c ia ,  n a c h w y t a w s z y  z h y t  w ie le  do  
p łu c ,  t e g o  gazu..

( ,8 )  T e r a z  k a ż d y  w ł o ś c i a n i n  , w y t k a w s z y  k a " a , 
n a w e t  p łó tn a ,  b i e l i  je sam ,  i p u sz c z a  w h a n  e .
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W prow adzenie  chioryny, nauczyło ble- 

cliujących znać istotne własności niatery- 
ałów, i ich należyte użycie. Tym  sposobem, 
przezorny fabrykant doprowadza wszyst
kie swoje alkaliczne przypraw y do w yż
szego stopnia kaustycznośei (ig), apotem o- 
słabia wodą, stosownie do rozmaitych ope- 
racyy. Podobnież przygotowuje roztwor sol- 
nika wapiennego, i śledzi moc jego nie ty l
ko hydrometrem, ale i doświadczeniem, ob
serwując, w  jakim stopniu posiada własność 
niszczenia kolorów roślinnych (20).

G d y b y  ci b iedn i tkacz e ,  na leży c ie  b y li  z a in fo nn o -  
w a n i .  jak iby  ztąd  w y n ik n ą ł  p o ż y te k  dla państwa!

(19) Z n am  n ie k tó ry c h  ce lu ieyszyo h  b l e c h a r z y , k tó 
r z y  m i się p rz y z n a w a l i ,  że p rz e d te m  używ ali  la  
cen tna ró w  gdańskiego po tażu ,  na  w y b ie len ie  i£ b e 
c z k i  p rz ę d z y  In ianey; lecz  od tąd ,  jak  zaczę l i  bydź  
ch em ikam i,  i n a u czy l i  się pozn aw ać  d ob roć  m ate- 
r y a łó w ,  mogą w yb ie lać  tęż  i lość  p rz ęd zy ,  dw o m a 
c e n tn a ra m i  potażu kaustycznego am eryk ańsk ieg o ,  
k tó r y  im  ledw o  c z w a r tą  część d aw nieyszych  w y
d a tków  kosztuje. Z tą d  dowód oczyw isty , jak w ie l 
kiego są pużvtku, w iadom ośc i chem iczne  dla f a b ry 
kan ta .

(so) R ó ż n ic a  , p o m iędzy  m ocą, W'edle hydrom etru  , ą  
m ocą  w edle w łasności n iszczen ia  kolorów roślinnych, 
b a rd z o  jes t  w a żn ą  w tym  w zględziey  czasem b o 
w iem  płyn, d os ta teczn ie  nasy con y  c h lo ry ną ,  będzie  
m ia ł  n a leży tą  c iężko ść  gatunkow ą; lecz  słabo m o 
że  d z ia łać  w b ie len iu ;  in a w z a je m ,  śledząc  tegosó 
p łynu , jed y n ie  z tey  jego w łasności , jaką  posiada  
w  n is zcz en iu  k o lo ro w  ro ś l in n y c h ,  albo też  w  w y  
b ie la n iu  k o lo r u  rozpuszczonego  indygo , r o z c i e k  
ten  może bydź d o b ry m  pod tyni w zględem , ale r a 
zem  ty le  w  sob ie  zaw ierać  m oże  ch ioryny ,  że  z e 
psu je  m a te ry ą  b ie lącą  się. P .  D a vy  , w y go to w y w ał 
gztukę płó tna  w tęgim ro z tw o r z e  ch io ry ny ,  i o d k ry ł  
że  tk an in a  b a rdzo  się od n iey  popsuła.



Prócz tego, bielenie płócien, podług m e
tody dawnieyszey, odbywało się zw ykle , ze 
stratą  55 do 55 procent., a teraz strata nie 
przechodzi 26 lub 27 p ro c e n t . : służy to za 
dow ód, że płótna mniey się psują, i że niniey- 
szy process daleko jest lepszym od d a w n ie j 
szego (21).

Różnica ta pochodzi z ow ey  przyczy
ny , k tó ra  nie w szystkim  jest znaną, a le k tó - .  
r a  sama tylko może obalić powszechne 
up rzedzen ie , przeciw ko tak  z w a n e m u :  
chem icznem u b ie len iu : to j e s t , że takie 
bielenie, należycie odbyw ane, niszczy ty l
ko  substancyą kleyką i inne nieczystości, a 
przeciw nie , długie leżenie na traw ie , i ró 
żne, często pow tarzane  operacye d a w n iey 
szey metody, niszczą razem  i częśp samych 
W łókien, a przeto psują tkaninę, i słabszą ją 
czynią (22).

P rzyw odzi mi to na myśl, inną fałszywą 
opiniją: jakoby w szelk i kw as, używ any  w

(21) Bertholet J ia rdzo  s ł u s z n i e  u t r z y m u j e  ; , jże  w  da- 
w n i e y s z y m  sp o so b ie  b i e l e n i a , p o m n ie y ś i  f a b r y 
k a n c i ,  p r z y n a g l e n i  b y l i  p r z e d a w a ć  sw ó y  t o w a r  ze 
S tra tą ;  k u p ie c  zaś n a b y w a ł  p ł ó tn o  z łe  i  n ie  m o 
c n e ;  p r z e c i w n i e ,  w  n o w e y  m e t o d z ie  b i e l e n ia ,  i fa
b r y k a n t  z y sk u je ,  i  k u p i e c  k o n t e n t  z t o w a r u .  Z n a 
k o m i t a  k o r z y ś ć  z n o w e g o  sp o s o b u  b i e l e n ia ,  n a  tem 
gię j e s z c z e  z a s a d z a ,ż e  t e r a z  j u ż  n ie  p o t r z e b a  z ay m o -  
w a e  ł ą k  o b s z e rn y c h ,n a  r o z ś c i e l a n i e  p łó c i e n  i  mate-  
r v y  b a w e łn i a n y c h ,z w ła s z c z a  w  n a y p ię k u i e y s z e y  po?
r z e  r o k u ;  co  j e s t  w i e lk ą  k o r z y ś c i ą  w  r o l n i c t w i e .

(pa) O prawdzie tego, przekonać się można z porówna
nia s traty w jeduey i drugioy operacyi.
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bieleniu, nieochybnie psuł m ateryą. P rze
ciw ko tem u śmiało powiedzieć mogę, że 
bez k w a só w , nie można dobrze w ybie ac 
m ateryi; na co się ze m ną zgodzi każdy bie
gły i doświadczony blecbarz. K w asy, m ®“ 
odbicie są potrzebne do zniszczenia alkali, 
używ anego w  poprzedniczey operacyi; bez 
nich, pozostałe w  m ateryi alkali,, niezaw o
dnie przegryzie tkaninę , a osobliwie pod 
w p ły w em  promieni słonecznych. Nastąpi 
to  koniecznie w każdym razie, ilekroć tk a 
nina, bez w ystaw ienia na działanie kw asów  
po przeługow aniu, rozesłana będzie na m u
raw ie'  w * -  .  ,  .  f -

Fo tych uwagach, będę się starał opisać, 
ile można krótko i jasno, operacye nowego 
bielenia. Zacznę zaś od. bielenia przędzy lma-
ney i płócien. c . .

Początkow e operacye są tez same, jak te 
się wprzódy używ ały , nim  odkryto chłory- 
ne (2 3), a któreśm y w yżey na str. g3 opisali; 
zamiast t y l k o  rozścielania,na m uraw ie, po-

(a3) Z a p y ta ć  kto może:, d la  czego c h lo ry n a  n ie  wzy
w a  sie  i w tych  o p e racy ach  p o czą tko w ych  
n ia  płótna? D la te g o ,  że to k osz tow ałoby  zby t  d r o 
go- w  tak im  ra z ie  p o trze b a l  y  w ię c e y  tego k w asu ,  
n a ’zn iszczen ie  b ru d ó w  i  subs tancy i  k le y k ie y  , a 
n iż e l i  t e r a z  p o tr z e b a  go n a  ca łą  operacyąp co się 
da leko  tan ie y  u sk u tecz n ia  za pom ocą ługu i k i l k a 
k ro tn eg o  p rze m y c ia  w  w odzie  czystey . L h io ry n a  
n ie  p o trz e b n a  jes t  do n is zczen ia  k le y k o s c i ,  lecz  
n ie  o db ic ie  jes t  p o t r z e b n a  do zn is zc zen ia  p i e r w i a 
stku  fa rbu jącego  i węglowego.
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trzeba dobrze w yprać m aterya w  czystey 
w odzie (24). Dalsze operacye są:

Po czw artem  lub piatem przeługow a- 
niu, płótno zanurzają do roztw oru  solnika, 
w apiennego , i po w yjęciu  z mego, dobrze*, 
przepierają za pomocą machiny, w  czystey 
wodzie. Po w ypraniu , kładą do kadzi, na
pełnionych bardzo słabym roztw orem  k w a
su siarczanego; w yjąw szy ztamtąd, znow u 
dobrze przepłókują w  wodzie, a nareszcie 
jeszcze raz w ystaw ują na działanie ługu, jak. 
w yżey powiedziano na str. 9 3 .

T rzeba przynaym niey ze trzy  razy po- 
zrażać płótno do roztw oru  solnika w apien- 
neeo (25), i za każdym razem  do solucyy; 
kw asu siarczanego, tudziez do ługu, ,ako tez; 
za każdym razem , do czysta przepierać w  
wodzie.

W  takim  bielenia sposobie, płotno za
w sze nabyw a koloru żółtawego, lecz tylko 
pow ierzchow nie, tak, że kolor ten  niknie, 
po rozw ieszeniu płótna przez dni kilka w  
pow ietrzu. Nakoniec w ygotow ują płotno w

(a4) W y p a d a  tu  w sp o m n ieć , że  n ie  m o żn a  sk u teczn ie  
i  d o lo d n ie  odbyw ać b ie le n ia , je ś l i  n ie  m a podo-
s ta tk ie m  w o d y  c z y s t e y .  S z k o c y a  w ie lk ie  M w ‘ em
drw odności- po w ie lu  jey  p ro w in cy ach , zn ay d u je  
s i ę  nay czy stsza  w oda ź ró d lan a , w yp ływ ająca  z gor

( a & fp łó tn o ^ a le ż y  zan u rzać  w  p ły n ie  b ie lący m  w»ę-
cey ra z y , a n i ż e l i  m ate ry a  b aw ełn ian ą ; a  p ły n  e ,
n iriiey  w oda pow in ien  bydź ro z la n y .
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słabym roztworze dobrego potażu perłowe
go, z mydłem białem (26); i na tern się koń
czy bielenie.

Trzeba wiedzieć, że w  bieleniu mate- - 
ryy bawełnianych, nie koniecznie jest roz
ścielać je na trawie;gdyż kolor żółtawy,sam 
przez się niknie, w  ostatniey operacyi, od 
działania kwasu siarczonego; lerz ten kwas? 
nie jest w stanie wybielić zółtośe materyy 
lnianych.

I to także trzeba wiedzieć, że solriik w a
pienny, nie jest przydatnym do bielenia ma
teryy bawełnianych, które mają bydź farbo
wane marzanną: kwasy bowiem (rozlany 
kwas siarczany)zatrzymują wapno w  dziur
kach materyi tak, że go niezem odmyć nie 
można; i chociaż ilość wapna. W  porach po
zostałego, będzie naymnieyszą i prawie w y 
śledzić się nie dającą, wszelako działanie je
go natychmiast się okaże, jak tyiko materya 
ofarbuje się marzanną. Siarczan wapna, bę
dący reagensem na tę farbę, porobi plamy, 
i zatrzyma farbę tam, gdzie mają bydź miey- 
sca białe.

Dla tey przyczyny, fabrykanci kartunów, 
bielący u siebie materye , używają solnika

(a6) Ostatnia operacva do tego służy, aby pozbawić 
m ateryą n icprzyjeraney woni . któraby inaczey 
długo w niey czuć się dawała,skutkiem takiego Life- 
lenia.



potassu lub sodu, do bielenia tych kolenko- 
r o w , k tóro mają bydź farbow ane m a r
zanną.

W  ogólności sądzą, ze fabrykanci p rze
kładają n o w y  bielenia sposob, dlatego jedy
nie , iż jest tańszym; że m ateryały  do bielenia 
chemicznego, tańsze są od m ateryałów , k tó 
ry ch  używ ano w  dawnieyszym  sposobie: a« 
le to niesłusznie. Bielenie, podług now ey  
m etody, sarno przez się jest droższem, dla 
drożyzny solnika alkalicznego. Zaleca się o- 
no tern naybardziey, że skraca robotę; że 
m ożna bydź p e w n y m  skutecznieyszego i le
pszego wybielenia, że się mnieysza ponosi 
strata; że skraca czas, na  bielenie łożony, i 
że razem  zmnieysza procenta  od kapitału, 
na  ten  przedmiot obróconego.

Bielenie pończoch, s tanowi teraz znako
mitą gałąź przemysłu. O dbyw a się ono w  
ten  sposob:

Naprzód zngotowują się pończochy w  
w odzie  mydlaney, aby się oczyściły z tłusto- 
ści i wszelkiego brudu, k tó rym  się nabijają 
w  czasie tkania: gdyż tkacze rozpuszczają 
łóy barani w  m y d le , i w  tey mieszaninie 
moczą przędzę. Robią to naprzód dla tego,że 
ła tw ie y  jóst tkać potem, a pow tóre  dla tego, 
że pończochy zyskują na w adze , a przeto 
tkaczom dogodniey oddawać je tym , od k tó
ry ch  brali przędzę na wagę.
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W szakże taż okoliczność, przynagla każ
dego blecharza, do oczyszczania podobnego 
tow aru wrzątkiem wody mydlaney; albo
w iem  nie podobna wybielić,nie oczyściwszy 
ich wprzódy z ło ju , tłustości i innych bru
dów, któremi są przesiękłe (27). W ygoto
w aw szy towar w  wodzie mydlaney, należy 
wym yć go dobrze w  wodzie czystey, od
mieniając ją potylekroc, ile będzie potrzeba.

Następnie trzeba zagotować pończochy 
w  słabym ługu, który się robi, rozpuszcza
jąc trzy funty dobrego potażu amerykań
skiego, perlaszem (pearl-ashes) zwanego, 
w e 5oo galionach wody (28). W yjąw szy je 
z tego ługu, i przepłókawszy w  wodzie czy
stey, można już wystawić na działanie pły~
nu bielącego.

P łyn  bielący robi się przez zmieszanie
sześciu lub ośmiu kw art solucyi soluika w a
piennego, ze 2 o galonami wody. Do tey mie
szaniny zanurzają się pończochy, napółtory 
lub dwie godziny. Po czem wyjęte, staran
nie przemywają się w wodzie zimney.

Powtórnie też trzeba je zanurzyć do so-

(27) W ie lu  n iedośw iadczonych fabrykantów , przed- 
siew z ią w szy  b ie len ie  i  farbow anie , zaw iod ło  s ię  
-w'skutku, dla tego jedyn ie, że n ie  uw ażali za rzecz  
konieczna,, oczyszczać towar jak naylep iey , w obu 
tvch processach. o

(28) M ieszanina ta, w yda się  słabą b lecharzom ; gdya 
w ie lu  z nich, so lw uje pom ienioną ilo ść  potażu, W 
d ziesięc iu  tylko galonach wody.



lucyi bielącey, tak jak wprzódy, i dobywszy 
z niey, zagotować znowu w ługu. Operacyą 
tę zanurzania do roztworu sołnika wapien
nego, a potem wygotowania w ługu, powta
rzają ze cztery razy (29), i dopiero pończo
chy są doskonale wybielone-

Po odbyciu tych oper-aoyy,zanurzają się 
pończochy do słabego kwasu siarczanego, 
tak wodą rozlanego, izby go można było brać 
do ust bez naymnieyszey szkody. Tym spo
sobem oczyszczają się wszelkie cząstki zie
mne i inne istoty, które się niezupełnie mo
gły rozpuścić w ługu. "W tym płynie kwa- 
skowatym , zostają pończochy przez trzy 
godziny, a czasem i całą noc.

Doświadczenie pokazało, że dopóki to
w ar zanurzony jest w kwasach, pót.y się nie 
psuje; jak tylko zaś wyjęty zostanie i prze
schnie, natychmiast tkanina wątłości naby
wa, i tego już niczem poprawić niemożna. 
Mojem zdaniem, pochodzi to ztąd, że w o
da się ulatnia, a kwas siarczany, przenikając 
tkaninę, staje się mocnym i gryzącym.

Dla zapobieżenia temu, i wywabienia
z pończoch wszystkiego kwasu pozostałego,
przemywają je pokiikakroć w  wodzie zi-
mney, a nawet walą w  foluszach, przez co
się łatwiey oczyszczają, niżeli przez pranie 

»

(a§) K w a s o r ó A  z a p e w n ie  ł ą c z ą c  s ię  z p i e r w i a s t k i e m  
f a r b u j ą c y m ,  d o p o m ag a  m it r o z p u s z c z a ć  s ię  w  alkali.-

JJz.  W id y . Stos. T. VI .  r .  8



■— • 1 1 4  —

zwyczayne- Z tem  w szystkiem  tak b y w a  
trudno  oczyścić je zupełnie z k w asu  siarcza- 
nego, że fabrykanci uw ażają  za konieczność, 
n a w e t  po w ie lokro tnem  przepraniu , zanu
rzać pończochy do gorącego ro z tw o ru  m y 
dła  i potażu, w  celu zupełnego oczyszcze
nia (5o). R o z tw o r  ten  robi się: ze 4ch funt. 
białego mydła? i  funta naylepszego p e r ło 
w ego  potażu, i x5o galionów wody.

P o  czem z n o w u  się pończochy w alą  i 
p rzep łókują  w  w odzie m y d ian ey , jak i 
w przódy ; a° nareszcie myją się do czysta w  
w odzie  z im ney odmieniając ją po kilka- 
razy; i na tem  kończy się bielenie.

Dla nadania pończochom lekkiego kolo
ru  niebieskawego, k ładą je do miedzianego 
ko tła ,  w  k tó ry m  znayduje się słaby ro z tw ó r  
m y d ła ,  z przym ieszką m ałey  ilości indy- 
go (5 1), od którego nabierają delikatney si- 
n a w o ś c i , podnoszącey ich białość. Po czem 
znowm je w a lą  w  solucyi mydianey. Nako« 
niec m yją  do czysta w  w odzie zimney (32).

(30) O d b ie r a  to n ie p rz y je m n y  zapach  ch lo ryny ,  a r a 
zem  nadaje  lepszy  p oze r  tk an in ie  , i  po w iększa
m ię k k o ść .  . , • u -  i  ■ ■

(31) iń d y g o  nada je  t łu  żó ł taw em u p ię k m e y sz ą  Inałosc;
0 czem  każd a  w ie  p raczk a .  . .'

(3a) W  b ie leniu  bardzo  c ie n k ic h  m a te ry y ,  cale urna
odbyw a sie ope racy a :  zan u rza ją  je do g orącey  so-
1 liny i m yd ła ,  w k tó r e y  rozpuszcza  się n ieco  mdy- 
go. M ydło  g o r ą c e  p rzy czy n ia  im  blasku, na któ
r y  b a rd zo  dają w zgląd  kupujący ,  a indygo b ia ło ść
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Po ukończeniu wszystkich operacyy, za

noszą pończochy do suszarni; gdzie trzeba 
doglądać, aby zupełnie w yschły. Z suszarni, 
przenoszą się do izby, umyślnie na to prze- 
znaczoney, gdzie się okurzają parą siarczaną.

Okurzanie to służy do zniszczenia m y
dła, jeżeli jego cząstki pozostały jeszcze na 
pow ierzchni pończoch (35); postrzeżono bo
w iem , że jeśli będą przez długi czas leżały 
bez tey operacyi, w  ówczas naym nieysza 
cząstka m yd ła , w  nich pozostała, nada im  
żółciznę.

Po w yniesieniu z okurzalni, skrapiają 
się nieco pończochy wodą, aby tym  sposo
bem były przygotowane do ostateczney o- 
peracyi, to jest: glansowania i prasowania. 
W  tym c e lu , każda pończocha zosobna, 
w dziew a się na nogę drew nianą, i albo się 
w kładają pod silną prassę, albo też prassują 
się gorącem żelazkiem-

Po opisaniu wszystkich operacyy biele
nia i ostatecznego przygotowania przędzy i 
pończoch bawełnianych (54), za potrzebną 
uw ażam , przydać uw agę następującą:

powiększa. Grubsze materye , zanurzają prosty 
do wody, w którey rozpuszczone jest indygo.

(55) F ab rykanc i bardzoby sobie życzyli obeyść się 
zupełnie bez mydła; lecz nie ma innego sposobu, 
na odjęcie pi-zykrego zapachu chlorynie.

(54) Z ab ie le n ie  i  prasowanie pończoch płacą w 3 ot- 
łinghani, od tuzina' po a szyi. do 2  szyi. i 3 pens.; 
za wybielenie sztuki kolenkoru, miary 2 8  jardów 
(38 arsz.) zwykle płaci się szyi.

8 .
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Zdaje mi się, że jeżeli towar niezupeł
nie wyschnie, tedy nieochybnie popsuje się 
od okurzania siarką: para jey bowiem, osia
da na materyach , w  postaci kwasu siarcza- 
nego, i gdy się potem zaczną prassować go
rącem żelazkiem, kwas ten ostrzeyśzym się 
staje, i może nadwerężyć moc tkaniny (55). 
Druga też szkoda wyniknąć może, z rozwie
szania tkaniny niedobrze wysuszoney, w  
okurzalni: niektóre bowiem cząstki tkani
ny, nabiorą więcey wilgoci, jak inne, i zdaje 
mi się, że od tego wystąpią ciemne plamy na 
materyi, jeżeli przez długi czas będzie zosta
wała w  jednostaynem położeniu; jak to się 
często zdarza po sklepach kupieckich.

* W ypada teraz opisać sposób b ielen ia  
ko lenkorów  , mających bydź wytłaczane- 
mi.

{Dokończenie w  Nrze następu jącym .)

O JARMARKU NIŹEHORODZRIM,
(z G aze ty  handlow cy .)

Chociaż z powodu rozmaitych okolicz
ności, przeszłoroczny (1827) jarmark niżeho- 
rodski, w porównaniu z dawnieyszemi nie 
może się nazwać pomyślnym; lecz względnie

(55) K iedy  się pończochy nie prassują gorącem żelaz
k iem  ale tylko uciskają w prassie. wówczas mniey
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do innych jarmarków europeyskich, za do
syć dobry uważany być może, a będące na 
nim towary, uderzającemi dowodami prze
konywają, o szybkiem powodzeniu naszego 
przemysłu. Z pociechą postrzega się, ze su
kna rossyyskie,wyrobem i farbą w yrów ny
wają, a niekiedy i przechodzą polskie; i ze 
jedwabne wyroby nasze, w  niczem nie ustę
pują zagranicznym. Sąto skutki dobroczyn
ne stałości Rządu w  przyjętym systemacie 
taryfowym. Wyszczególniamy tu rys tego 
jarmarku, ile możności, ndydokładniey, z 
postrzeleń mieyscowych i gazet czerpany, 
ro z d z i e l a j ą c  towary pa głównieysze; rodzaje, 

i . H a n d e l  K ia ch tyń sk i.
Tow ary chińskie.
H e rb a ta .  Około 4 o,ooo pudeł (po 60 

f u n t ó w  każde) w  tey liczbie 4 ,000 pak 
ceglastey; z resztą około f części ordyna- 
ryyney, którey ceny niezbyt były korzyst
ne. Geny herbaty na roczny termin były w  
p o w s z e c h n o ś c i  następujące: 1. od  p u d la  
kw adra tow ego  za ć w ie to c zn ą fa m iU y y -  
n a , z w y c z a j n ą  od 55o do 675 r- w  lep
szym gatunku od  7oo dó 85or.; za ordyna- 
ryyna od 275 do 58o r., za targową familiyy 
ną zwyczayną od 420 do 48o r.; zaordyna- 
ryyną od 200 do 2 5o r. 2re od  p u d e l  p ó  - 
to rn y c h  za sansińską familiyyną od 55odo 
600 r., za targową po 600 r-, zap e l n o w a z -



—  u  8 —
n ą  i średnią  od 275 do f 21, za zieloną od 
45ó d o 44o, zaceglastą od n 5 do i2 o r .  Po 
wyprzedaży i wymianie,zostało około 5,000 
pudeł, które kupcy kiachtyńscy odesłali do 
Petersburga i Moskwy.

K itayka . Około 2,000 tiuniów (tiuń 10 
sztuczek po q  l u b  1 0  arsz.) z trudnością prze- 
danai przemieniana, po 48 dq 65 r. za tiuń, 
na termin roczny; doskonałość kitayki ros- 
syyskiey, towar ten zupełnie usuwa.

Czusacza. (Materya z warzonego je
dwabiu). 55o sztuk, od 2 5 do 27 arszynów; 
nie przedała się i po 5o r- arszyn; poczęśei 
przemieniana, poczęśei do Moskwy ode
słana.

Innych towarów chińskich; atłasu, tu
szu, sztorów, i t. d. bardzo mało było.

Tow ary przedazne.
S u kn a , mało przedano.
TTelweretu. Do 200,000 arsz.; szero

ki ceniono po 2 r. 5o k. a średni od 1 r. 70 k, 
do 2 r. 1 o k. arszyn.; większe jego partye 
prosto do Kiachty wyprawiono, mimo jar
marku.

JV ydra R u ska  i Ormiańska', 5,000 
do 7,000 sztuk; ruska po 5s do 55, a ormiań
ska od 22 do 25 r- sztuka.

B a ra n k i• Ukraińskie białe 5oo,ooo 
do 600,000, od 5o k. do 1 r. sztuka; kuchar
skie i krymskie szare do 20,000, po 5o do
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7 o r. dziesiątek; rozmaitych gatunków czar
ne, od 5o, do 70,000, po 20 do 25 r. dziesią-
tek .

JV ichoch id  (Castor moschatus). 40^000
sztuk, od 7 0  do 85 k. sztuka.

K o ty . 15o,ooo, od 8 do 12 r. dziesiątek. 
L is ie  ła y k ry b o y o o  par, od 2&k- do 4 r.

* L i s y  k a ra g a n k i;  60, do 70,000 sztuk,
po 2 r. do 2 r. 5o k.

K o rsa k i  (stepowe lisy szare) 25,000 do 
50,000 szt., od 18 do 20 r. dziesiątek.

K ró lik i czerw one. Do 5o pudów; sre- 
dniey wielkości, od 120 do 520, a wiejesze
od 600 do 1200 r. fant.

2. H a n d e l  oucharsk i.
B a w e łn a  p r z ę d z io n a , b ia ła  do 1,200 

pudów; w połowie względem przeszłorocz- 
ney; po 60 do 80 r. pud.; w  przeszłym r.
naydrozey płacono 00 r.

B a w e łn a  su ro w a  około 4,000 pudów, 
w y p r z e d a n a  po 28 r. do 52  r.; w  przeszłym
roku naydrozey po 27. .

C ytw arow e  n a sien ie  i 5o tiukow, 0- 
koło 1200 pudów; potrzebowano mało, 1 me 
było droższe nad 28 r., a pod koniec spadło

B a ra n k i.  Siwe kiachtińskiey reki, 0- 
koło 15,ooo sztuk; greckiey, około 5’°°°! 
wszystkie rozprzedano po 5; po 6 i k. 5o, aż



do 7 r.; czarne D a n a d a r  z przeszłoroezne- 
mi około x5,ooo po 20 do 25 i 5o r. dziesią
tek- Uzbedskie 20,000; po 7 do 8 rubli dzie
siątek.c

L i s y karaganJri. i5 o ,ó o o do 175,000, 
prawie połowa dlaKiachty, po 4 do 5 r. para- 

K o rs a k i , do 5o,ooo; większa część w  toż 
mieys.ce, w  dobrey cenie ; na w ew nętrzną 
przedaż kupiono i5,ooo, po 1 r. i po 1 r.5o k,

S za le  ka szem irow e:  5go szt-, z tycli 
przedano 100 za 198,000 r.; 22 za 25,5oo r-, 
a pod koniec jarmarku nieco przemieniono 
na inne towary. Od niejakiego czasu mniey 
się ich zbywa dla tego. ze teraz szale i chu
stki europeyskie, jako tańsze, przenoszą się 
nad Kaszerairskie; i że Kucharczykowie po 
większey części przywożą szale ceny w yz- 
szey, wnosząc, że przy kosztach jed-nostay- 
nych na przewóz, w ięcey mogą mieć korzy- 
ści: na jarmark,teraźnieyszy przywieźli byli 
wartujące po 760 r. do 5,000 i 6000 ru 
bli sztuka.

JJachta. Około i5 o ,000 sztuk; potrze
bowano mało i za sztukę 18 do e4 arsz. nie 
płacono drożey nad 5 r. 5o k- do 5 r.

C h a ła ty . Okóio 2,5oo- przedawano do
syć korzystnie po i 5 do 4o r- sztuka.

S u sa ;  2,000 gcio-arszynowych sztu
czek; przedane po 4 do 12 rubli 5o k., w e 
dle gatunku,



T u r k u s y .  Za 260,000 r.; ocliotników 
było wie wielu,pomimo wybornego towaru; 
pod koniec, część przemieniono na w yroby 
rekodzielni rossyysldch. Z powodu woyny 
Rossy i z Persy ą, Kucharczykowie przyw ie
źli kilka tylko pudów jedwabiu.

W  liczbie tow arów  przez nich zaku
pionych, było: koszenilli za 600,000 r„ cyn- 
da łu i różnych farb za 200,000 r., sukna ros- 
syyskiego niew ięcey jak 15,000arszynów, 
dba tego, ze z powodu przeszłorocznego w iel
kiego zakupu, nieco w  Bucharyi potaniało. 
Tow arów  bawełnieznych, muślinów 11. d.

600,000 rubli. Szychów i złotogłowów za 
2 5o,ooo; wyrobów jedwabnych za 200,000 
r  ; cukru rafinatu za 5o,coo rubli; juchty za
2 50,000 rub.; paciorek za 5o,ooo rubli, igieł
za 1 0 , 0 0 0  r . ;  z n a c z n ą  t e ż  l i c z b ę  czerwonych
złotych zakupili.

5 . H a n d e l  p e rsk i.
T ow ary perskie.
Jedwab surow y k o s z a ń s k iZ Astra- 

chania około 5oo pudów, a z Gruzyi do
3 5o pudó w; przed awanopo 5oo— 5 2 o 5 4o, 
a pod koniec i po 545 rubli.

S za m a ch a ń sk i. Z Astrachama około 
2 5o , a z Gruzyi do 600 pudów; przedano 
p0 355— 54o, a pod koniec po 55o rubli.

C hustki B a g d a ck ie . Z Gruzyi 45oo; 
przedane częścią w  celu wysłania na jar-



mark, do Lipska, a częścią na potrzeby w e 
wnętrzne, po 27 do 5o rubli.

Galas. Z Astrach ania, Taganrogu i Gru- 
zyi około 65oo pudów. Przy końcu przeszło- 
rocznego jarmarku, cena galasu podniosła 
się od 56 do 48 rubli i wyżey; spodziewano 
się jeszcze większey drożyzny; zaczęto go 
sprowadzać przez Tryest i Petersburg z A- 
lep u , przez Konstantynopol i Odessę ze 
Smyrny, a przez Odessę i Astrachań z Tre- 
bizondu i wszędy nagromadzono go takie 
mnóstwo, ze cena, z początku jarmarku do
chodząca do 42 rubli, spadła pod koniec do 
58 iniżey.

B aw ełna  przędziona  fai'bowana. 
Z Astrachania około 5,000 pudów; w  prze
szłym roku przedawaia się po i5o do 190 
rubli; a teraz po 1 o5 do 12 5 r., i większa część 
została niewyprzedana. Zły odbyt tego to
w aru  przypisują temu, że naszych baweł
nianych wyrobów mało w  tym roku w y 
szło za granicę. Tow arów  naszych, dla 
wzmiankowane)" wyżey przyczyny, Perso
wie zakupili bardzo mało, i to dla zbycia w  
Astrachaniu.

4. H a n d e l g ru z iń sk i 
Towary gruzińskie- 
K uny. Około 6,000 szt.; przedane po 

łOr., Częścią kupcom austryaękim na jar-
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m a r k  Lipski, częścią zaś na handel w ew nę
trzny. ,

L is y . Około 15,ooo szt.; zakupione na
wyprzedaż w ew nętrzną po 5 r. 5o k. do 7 r.
5o k., para.

W ydry', 5,ooo, po 2 2 do 2 5r.;przeda-
ne do Kiachty.

B o h y • Około 200; rozkupionopo 25 r.,
sztuka.

Bobrowy stroy', 4o do 45 funtów; 
powiększey części żydzi Brodzcy zakupili; 
naypodobniey na jarmark Lipski. Cena zas 
przed kilką laty dochodząca 240 r. do 56o r. 
teraz podniosła się do 5oo i 520 r.

Do Gruzyi zakupiono przez Ormian ko- 
szenilli do 5 o o  pudów; tow arów  bawełnia
nych i jedwabnych prawie wszystko ros- 
syyskich za x,5oo,ooo rubli; płótna około
1,500,000 arszynów ; wina francuzkiego, a 
szczególniey szampańskiego, daleko więcey, 
niż dawniey; oraz do 5,ooo jaszczów obitych 
blachą.

5. Towary ftirgizbie.
K ozi p u c h ; nie oczyszczonego do 

i5oo pudów, przedano i przemieniono po 
28 r. Oczyszczonego kilkaset pudów prze
dano po 58 do 60 rubłi;przeszłego roku prze- 
daw ał się po 80 do 85 rubli.

JKielblądzia wełna- Około 1200 pu
dów, po 6 r. 5o k. do 7 rubli.



L is y .  Około a5,ooo szt. przedane i prze
mienione na wyprzedaż wewnętrzną po 5 
r. 5o k. i po 6 rubli.

B a r a n k i.  Różnych kolorów i farbowa
nych około 65 ,ooo sztuk; od 5 do 2or. dzie
siątek.

T u h ib y . Około i5,ooo szt.; dwie trzecie 
zbyły się z korzyścią.

6. T o w a ry  za g ra n ic zn e  żyd o w sk ie  
i  ko lo n ija ln e .

W y r o b y  jed w a b n e . Na 2 ,5 o g , o o o  ru 
bli; przedano nie więcey jak za 800,000, i 
bez zysku, dla tego, że krajowe równają się 
w  dobroci z niemi, a bez porównania są tań
sze-

S za le  i  chustk i-  Burdesoa na 15o,ooo 
r.; przedano za 60,000 r. bardzo tanio od 120 
do 200 r. sztuka.

L n ia n e  to w a ry . Na 500,000 rubli; hur
tem prawie się nie przedawały.

B a w e ln ic zn e  w yro b y . Kolenkor, mu- 
ślon i mne białe, na 500,000 r.; przedano nie 
wszystkie, i z w ielką stratą.

S u kn o  po lsk ie . Zakontraktowanego 
doKiacbty, i przywiezionego dlo oddania, 0- 
koło 7,500 sztuk. Kolorów oliwkowych 0- 
koło 600 sztuk, powickszey części nie prze
dane; ordynaryynyeh około 4,5oo sztuk; z 
tych po wyprzedaniu zostało około 1700 
sztuk- Cienkich, rożnego gatunku 2,000
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sztuk; wyprzedano przez połowę. Zapo- 
dłeysze gatunki płacono po 65 r., a lepsze od
7 5*do 8or. sztuka.

I n d y  go różnych gatunków około 2,5oo 
,radów;lepszc i średnie gatunki wyprzedano 
bez zysku, p o 56o -  600 —  6 s o —  64o 1 

'6 6 0  rubli.Podleysze przemieniano, i poczęsci
sie zostały.

K o szen illa . Więcey 200 beczek; z po
czątku była nie drożey płaconą, jak po 660 
i 6qo rubli; lecz za przybyciem Bucharczy- 
ków, podniosła się do 710 r., pud. Wszystka 
przedana na gotowe pieniądze.

C yn d a ł. Czerwonego około 5,000; gra
natowego 10,000 pudów; prawie wszystek 
wyprzedany i dosyć zyskownie; czerwony 
po 12 do i3  r., a granatowy po 5 r. 5o kop.,
do 6 r. pud.

G r y n s z p a n u  około 5oo pudów; prze-
d a n o  p o  7 0  i 7 2  ruble. . .

I m b i e r  ż ó łty . Niewiele było,imepo-
trzebowano. ,

P ie p r z .  Około 2,000 pudów', z których 
do i ,2po przed ano, po 29 i po 5 o rubli, na
gotowe pieniądze.

G oździki. Około 5oo pudów; przeda-
wano po i 4o do 1.45 r. pud.

C ynam on . Około 160 pudów; po 105
r . ; nie potrzebowano.

Só l m m non ijacha-  Około 600 pudoAV,
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w  tey liczbie f angiełskiey,a i rossyyskiey,od 
4 g do 52 rubli.

B o ra x . Około 170 pudów, wszystek 
przedany po 47 i po 48 rubli, na gotowe pie
niądze.

Kam fora- Od i 4o do 170 pudów; prze- 
dano z połowę, po 120 rubli.

A łunu . Około 1,000 beczek; z począ
tku nie potrzebowano, pod koniec zaś prze- 
dany wszystek po 8 r. 25 k.

G um m a ladanum . Około 4oo pudów, 
przedana wedle gatunku po 45 do 60 r. pud.

Ołów. Około 5,5oo pudów; przedawał 
się bez korzyści, po 9 r. 5o k. i po 9 r. 76 k. 
połowa została.s

Cyna. 5oo beczek, około 4 ,000 pudów; 
zakupiono po większey części do Astracha- 
nia po 57 r. do 58 r. 5o kop.

Ż yw e srebro. Około 5oo pudów; za
kupiono tamże po 108 r.

Z y n k , do 5,000 pudów; przedano powię- 
kszey części po 9 r. 75 k. do 10 rubli.

Kawa. Około 4oo beczek (więcey niże
li przeszłych lat), przedano wszystko z ko
rzyścią,po 4o do 6 2 r. pud; z tego należy wno
sić, że używanie jey w  kraju się powiększa.

Cukier surow y hawański. Około 5oo 
pudów; z początku po 58 r., a pod koniec po 
56 rubli.
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Różne bakalie. N a200,000 r-; rozprze
dano, lecz ze stratą-

Oliwa. Około 10,000 pudów, przedano
dosyć korzystnie po 2 5 do 5o rubli.

W in a  cudzoziemskie. 'Na a,5oo,ooo 
y.;wtey ilości o k o ł o  5o,ooo wiader santoryn-
skiego, które przedano po 1 o rubli; z reszty 
wyprzedano nie więcey jak na 800,000 ru
bli, z małym zyskiem. ,

Róm. Około 1,200 ankarów, z których
I przedano, po 266 do i 00 rubli ankar. 

y  Towary Róssyyskie- 
SuknoM żnych  gatunków;okoł(*a 0,000 

szt.; przedano przez połowę; z tey ilości oko
ło 5,ooo szt. doKiachty- Będąc lepszem od
polskiego przedawało się teźdrożey, a mia
nowicie sztuka oliwkowego (4o arszynów) 
po 2do do 500 r . ; podobnego do Międzyrze
ckiego (24 arsz.) od 85 do 90; podobnego do 
Cillichauskiego (21 do 25 arsz-) od 160 do 
2 5o r- na wyprzedaż w;ewnętrzną; suicno 
kupowano średnich tylko gatunków.

W y r o b y  bawełniane- Na 12,000,000 
przedano i przemieniono za 6,000,000. Nie
którzy fabrykanci Szuyscy,odebrawszy wia
domość z Ty flisu,* że tameczne zapasy roze
szły się korzystnie, zamyślają tam w ysłać  
cześć towarów pozostałych.

' Towary jed w a b n e ; na 6,000,000 r.; 
- przedano około 1 nie bez korzyści, częścią



—  1 2 8  -----

do Bucharyi i Gruzyi, a częścią na wyprze
daż wewnętrzną.

L n ia n e  wyroby,- Płótno flandryyskie, 
rawenduk, cwelicłi, dresl, pestra , obrusy 
i serwety f na 2,000,000 r.; większą część 
przedano na gotowe pieniądze, z korzyścią.

P łó tn o  ip a r u s in a .  Około 15,000,000 
arszr, kostromskie i niźehorodskie po 250 do 
270 r. za 1,000 arsz.; równey ręki po i5o 
do i 85 r.; w  porównaniu z przywiezioną 
ilością, przedano mało i bez korzyści.

S re b rn e , z ło te  i g a la n te r y j  ne r z e 
czy ,na  i,5oo,ooo rubli;przedano na6oo,ooo.

J L y ro b y  z  białego p a p ie r  u,na i 5o,ooo 
r.; przedano mało.

P a p ie r .  Na 85o,ooo r.; przedano za 
400,000, z zyskiem lub s tra tą , wedle ga
tunku.

N a c z y n ia  p o rc e lta n  o w e i fa ja n s o 
we  na 4oo,ooo r.; przedano za 200,000 dosyć 
zyski) vvnie.

N a c z y n ia  s zk ła n n e  i k r y s z ta ło w e  i \a
500.000 rąprzedano nie wiele,ale z korzyścią.

N a c z y n ia  m ie d z ia n e  i d zw o n y  na
500.000 r. rozprzedano przez połowę i ze 
znacznym zyskiem.

S ta low e  r z e c z y  i broń , na 5oo,ooo r.j 
przedano za 290,000 r.

P ro n zo w e  r ze c zy , na 100,000 r.; prze
dano przez połowę.
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L u stra . Na 200,000 r.; przedano około
trzeciey części.

Czugunne lane wyroby. Około 28,000
pudów, na 55o,ooo rubli; wszystko przeda
no, po większey części na wyprzedaż w e
wnętrzną, a kotły na wywóz Kirgizom- 

Tace sybirskie. Na 100,000 r.; wszyst
kie przedane z niewielkim zyskiem.

K u fry  sybir skie obite blachą. Na 
! 00,000 r.; odbyt był bardzo znaczny, po
mimo przerwy stosunków zPersyą, dokąd 
się nayczęściey potrzebują.

Juchtowe skóry szare. Około 12,000 
pudów. W  tey liczbie muromsluch 5,5oo, 
^zamorskich a,5oo , kangarskich , kazau- 
skich i wiatskich po a,ooo. W szystkie prze- 
dane po 5 2 do 36 r. pud, wedle wagi „ko- 
ry, na w yw óz do Austryi, a podobno ido  
W łoch , dokąd się teraz potrzebują.

Skóry jelen ie  i łosie wyprawione . 
Około 5,ooo; przedano do Petersburga.

Skóry kozłowe kazańskie,wy praw io
ne ; 5,5oo do 4,5oo; przedano trzecią częśc, 
po 1 r. 5o k., do 4 r. sztuka.

Kazańskie skórzane wyroby. Na 
s 5o,ooo r. wyprzedano na 100,000.

C u k i e r  r a f  inat i m e l i s s .  Około 5,000 
beczek; z początku cena była mała, a e po 
koniec płacono za dobryjrafinat po 45 r. 2 0  

K Z J r łlN . Stos. f7vJT V Ś ^ S  r. łu ty .  9
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k - , a za meliss w  lepszym gatunku po 58
rubli 5o k. do 5g r- 56 k . , pud.

M y d ło  k a za ń sk ie . Około 100,000 pu
dów; w  tey ilości 5,000 pachnącego; na pro- 
stem było około 10 procentów straty, a na 
nachnacem do 15 zarobku. - 
F W in o  k iz la r sk ie . Około 60,000 wia
der; wszystko przedano po 5 do 9 r. za wia
dro, wedle gatunku. r

W in o  dońskie , różnych gatunków, 0-
koło 2 , 0 0 0  baryłek, na 2 0 0 , 0 0 0  r . ;  wszyst
kie rozprzedano ze znacznym zarobkiem, 
osobliwie pół-szampańskie, które szumowa
niem i smakiem nie ustępuje szampańskie
mu; lecz nie tak jest mocne.

W ó d k a  k iz la rsk a  w inogronowa,nie- 
słodzona. 72,000 wiader; rozprzedano po 
17 r. 5o k. do 19 r. wiadro.

W ó d k a  owocowa s ło d k a . 1,200 wia
der; cena takaż.

P o ta ż .  Około 200,000 pudów; potrze
bowano mało, z przyczyny trudności spła
w u po opadnieniu wody: drewny naylep- 
szy oddawał się po 5 r. 5o kop., a słomia
n y ,  pod koniec przedawano po 5 r. 10 kop.
i 5 r. 25 kop. pud. e .

S za d rik ;  200,000 pudów; takoż me był
potrzebowany; po 90 k. do 1 r. 10 kop. pud.

S zm a ty . Na soo,ooo;przedano na 100,000, 
a pozostałe odesłano do Moskwy.
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Św iece w oskowe żó łte  i b iałe. Około 

5,000 pudów; przedano powiększey części 
żółte, po 5 i  do 52 , a białe, po 61 do 62 rubh

™WŻ e la zo ;  2,300,000 pudów; rozprzedano 
w  samym początku jarmarkmsztabowe po 5 
r. 4o kop. do 5 rubli 60 kop ., demidowskie 
po 6 r . , szynowe po 4 r. 4o kop. do 5 r . , 
w  blachach po 7 rubli 75 kop. do 8 rubh,

^ M i e d ź .  Około 2,000 pudów; przez poło
w ę przedano po 36 do 57 r- pud; resztę zas
odesłano do Petersburga.

F u tr a .  Ogółem n a  8,000,000 r.; w te y
ilości sybirskich:

Soboli. Około 65o sorokow; rozprzedano 
w  różnych cenach od 4oo do 2,000 r. i w ię- 
cey za sorok; częścią na jarm ark lipski, a 
częścią na wew nętrzną wyprzedaż.

W ie w ió re k . Około 72,500; przedawano 
po 55o r. do 1,100 za tysiąc.

G ronosta jów . Około 5,5oo sorokow,
po io d o  16 rubli sorok.

K a ła n kó w . Około 3,5oo, szt. po 1 r. do
1 r. 20 k. sztuka. . ,  , • • 1

B a ra n k i.  Rozmaite ukraińskie 1 krym
skie na 7 5 o,ooo rubli; w ię k s z a  część prze- 
dana doKiachty i na w ew nętrzną w y p r z e d a ż ,  
według cen wyzey oznaczonych, stosownie 
do koloru i gatunku. #
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Skóry surowe i w ypraw ne , krowie 
i  wołowe. Około 5,ooo; ciężkie po 14 ru 
bli 5o kop. pud , a lekkie po 4o do 5o rubli
dziesiątek.

Skóry cielęcie• Około 5o,ooo; po 45 do 
bo kop. sztuka.

Skóry końskie . Około 5o,ooo; po 52 do 
55 rubli dziesiątek.

Skóry je len ie . Około 2,5oo; po 8 rubli 
sztuka.

G rzy w y końskie. Około 5,ooo pudów; 
z początku po io  r., a pod koniec spadły do 
9 rubli.

Ogony końskie. 120,000;wszystkie prze- 
dano po 5o do 55 i 60 kop. sztuka.

K lcy  rybi. Około 200 pudów; w yprze
dano po 4oo do 43o rubli pud.

R yba  suszona rozm aita '. Dlamałey 
wody nie więcey nad 5,000 pudów przywie
ziono; wyprzedano nie wszystko i ze stratą.

Kawior. Około 1,200 pudów; wszystek 
przedany z zyskiem.

W osk żółty. Około 5,5oo pudów; roz
przedany po 42 do 45 rubli pud.

W osk biały. Około 600 pudów; po 54 
do 55 rubli pud.

Ż y tn ia  m ąka. i,5oo czetwierti po 5 
r- 76 do 6 r. 5o kop. dziewięcio-pudowa.

M ą ka  z pod  krupek. 7,000 pięcio-pu- 
dowych w orów , po 8 do 17 rubli wór.



i 33 —
Owies. 70,000 czetwierti, po 4 r. do 5

r ' 5& r ie T a Z h ir s k te ,  do3oo; po 70 do

76 rS tadne lepszych  Około 700; po
25o do 400 rubli sztuka.

P ro ste  ruskie , do i ,5oo;po 100 do i

Trzeba wiedzie©, ze rozrachunki w  ku
plach po w iększej części nie na assy gnaty,
lecz na srebro się odbywały.

W szy stk ich  towarow n a )  arm ark przy

wieziono: 22,ooo,ooo r .
Azyatyckieh na . 22’
Cudzoziemskich, europ, i

kolonia!, na . .. • • 16,000,000 r*
, - 1  „ fi P,ooo,ooo r«Rossy yskich na • — —

Ogółem, na 106,0.00,000 r-

— ^ S Z A L Ó W  P.ELISEJEWEY, 
Obywatelki guk. Woronezkiey.

Miedzy fabrykami naszego kraju mepo- 
Sednie m iejsce trzyma fabryka szalów, , nar 
lezaca do Pani i Elisejewey, obywatelki gub.
wM oneakiey,mieSzka]ącey w  powiecie w o
ronezkim, w e wsiAndrejewsku.Urza.dzenie

• pierwotne tey fabryki, stopn.ow<, )ey u,do
skonalenie i doprowadzenie do torazn j
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szego stopnia wysokiey doskonałości, nale
ży osobiście samey Pani Elisejewey, która 
nie oszczędzała pracy ani nakładów dla 
doścignienia swojego celu. Pobudką do za
łożenia tak pożytecznego zakładu,była myśl, 
że Państwo wydaje ogromne summy na 
sprowadzanie szalów tureckich i kaszemir- 
skich (*), i że, jeśli te szale będą równie do
skonale wyrabiane wRossyi,naówczas sum
my owe, w  znaczney ilości będą mogły po
zostać w  kraju. Ożywiona tą myślą patry- 
otyczną, i krzepiąc się przekonaniem , że 
stałe usiłowanie wszystko przemaga, od
ważyła się przystąpić do wykonania swego 
zamiaru. Ale ponieważ urządzenie w arsta- 
tu  kaszemirskiego, nie tylko w  Rossyi, lecz 
nigdzie wiadomem nie je s t , a zwyczayne 
w arstaty przydać się do tego nie mogły, 
przeto Pani Elisejewa udała się do nastę
pnego środkaa-ozmaitemi sposobami roztrzę-

( * )  P o d ł u g  g a z e t - j r  D e p a r t a m e n t u  h a n d l u  z e w n ę 
t r z n e g o ,  z  l a t  1 8 2 0  i  1 8 2 6 ,  w a r t o ś ć  p r z y w o z u  s z a l ó w  
z a g r a n i c z n y c h  d o  R o s s y i ,  w y n o s i  wi , e y  2,000,000 
r u b l i  d o  r o k u ;  a j e ż e l i  s i ę  d o d a  d o  g o  . p r z y w ó z  
t a j e m n y ,  t a k  ł a t w y  z  t y m  t o w a r e m ,  t e i k  a r t o ś ó  
t a  j e s z c z e  s i ę  h a r d z i e y  p o w i ę k s z y ;■ ń ' ‘ ' ' u s z y  ł e ś  
o m i j a ć  i  t e y  o k o l i c z n o ś c i ,  s z c z e g ó l n i e  r d t a  R o s s y i  
n i e d o g o d n e y  , ż e  n a r o d y  a z y a t y c k i e  ,  o u  k t ó r y c h  
d o  n a s  t e  s z a l e  i  c h u s t k i  s z a l o w e  p r z y c h o d z ą ,  m a ł o  
p o t r z e b u j ą c  n a s z y c h  t o w a r ó w ,  z n a c z n e  s u m m y  w  
z ł o c i e  i  s r e b r z e  z a  s w e  p r o d u k t a  z  R o s s y i  w y 
w o ż ą .



sz u k iw a n ia  i p rzysposobienia
szło pieć lat czasu, w  którym pizeciągu
mnóstwo warstatów urządzano 1
110, póki nakoniec nie udało się jey 1
p ra w d z iw y . D oścignąw szy  tego  ć 
go p rzed m io tu , ję ła  się urządzać w rz e c io n a
do przędzenia wełny; co rown.cz się powio 
dło. Ponieważ zaś szale kaszemirskie wyra-
b i ^ s i ę z w e ł n y t y b e t a ń s k i e y y a u ^ ^ o
Rossyi n i e  sprowadza, przeto P- j _
zdecydowała się zastąpić ją w e' n  c, y P' 
cbem owiec lub kóz , zwanych w Hossyi 
savsakami i w igoniam i, które mieszkają 
w  stepach narodów Bratskich, na poiu- 
dniowey granicy Syberyi- Puch te"» ^
nalezytlm rozgatunkow am m  okaza się tak
delikatnym, cienkim i miękkim, ze prze 
dza z niego podobna jest do jedwabiu a ^  
le z niey w y tk a n e , me tylko me u s t.
poją w L s to ś c i  ic ie n k o śc i prawdziwym 
kaszenrrs '.nn , lecz naw et ,e przeć odzą. 
Tyn ' .Obem P. Elisejewa po olugoie 
tnich tru  ach, nieprzerwanie I ł u j ą c -  do-
riawszy sweąo zamiaru,przystąpiła w ■
H o  u,Sądzenia zupełney fabryki szabwey, 
która od owego czasu dotąd jest czym
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i corocznie postępuje w  udoskonaleniu, w y 
li worności i piękności w yrobów . Szale w  
tey  fabryce wyrabiają się kolorów rozm a
itych, a szczególniey: białe, czarne i zielone, 
ze szlakami szerokiemi, nieprzyszy w anem i 
i przyszywranemi, izokaza łem i bukietami. 
Takoż wyrabiają się chustki szalowe, a o- 
prócz tego, kilka małych w arstatów , jest za- 
jętych przygotowaniem szlaków i brzegów 
do szalów, chustek, do sukien damskich i do 
kamizelek. Cena na te w yroby ustanowio
na, odpowiada cienkości przędzy, trudności 
rysunku, tudzież czasowi, łożonemu na w y- 
tkanie. Szale (ponieważ każdy z nich zaymu- 
je warstat od 6 miesięcy do lat 2 i pół) cenio
ne fą po 5oo do 12,000 r. ass-; chustki po 100 
do 1,000 rub. ass., a szlaki po i d o  100 rub. 
ass. arszyn (*). Niektóre z tych w yrobów  
mają kwiaty europeyskie; lecz po większey 
części tka się zupełnie na w zór azyatycki, 
ponieważ te mają lepszy odbyt. W szyscy  
znaw cy bezstronni, równie jak damy na
sze , oddają zupełną sprawiedliwość we- 
w nętrzney wartości szalów P-Elisejewey,

(•) J e ż e l i  f a b ry k a  ta  w zro śn ie ,  a  rob o tn ice  b a rd z ie y  
s ię  w y ćw iczą ,  p r z y  d ob rem  u rz ą d z e n iu ,m o ż n a  sp o 
d z iew ać  się, że cen y  te b a rd z i e y  się jeszcze  zn iżą .  
P r z y n a y m n ie y  ten sku tek  już je s t  w id o czn y ,że  szale 
obce, w  latach os ta tn ich ,  s ta ły  się daleko tańszem i.  
Uw. wyd. Dzieri Rękodz. i Handlu.
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osobliw ie co do trw a ło śc i ich w  noszenia; 
w  c z e m , śm iało rzec m o ż n a , przechodzą 
francuzk ie  i ang ie lsk ie , k tó re , jak w iado
m o, nie długo służą. Co się zaś tycze p łó 
tn a  szalowego, to, jakeśm y już w yżey  po
w iedzie li, ani w  cienkości, ani w  czystości 
by n aym niey  nie ustępuje kaszem irskiem u,. 
tak , że kupcy  bucharscy , szalami handlują
cy, częstokroć daw ali P an iE łise jew ey  w ie l
k ie  sum m y za jey p łó tno ,w  zam iarze p iz y -  
szycia do niego szlaków  tu reck ich , aby je po- 
tem  zam iast kosztow nych  szalów  kasze- 
m irsk ich  przedaw ać. W  ro k u  przeszłym  
0 8  ab), P an i E lise jew a m iała szczęście b y d a  
p rzedstaw ianą  n a y j a s n i e y s z e y  c e s a r z o -  
W E Y  M ARYI f e d o r o w n i e  , opiekunce n ay - 
łaskaw szey  w szystkiego, co jest pozytecz- 
nem ; złożyła ona Jey  C esarskiey Mości je 
den z na jlepszych  sw ych szalów , i została 
zaszczyconą kosztow nym  k rzyżem  z dro
gich kam ieni.

N akoniec i to zasługuje na  uw agę, ze 
P . E lise jew a założyła, p rzyw iod ła  do czyn
ności i u trzy m u je  te n  zakład w łasn y m  k a 
p ita łem  , bez naym nieyszego w spom ożenia 
z e  strony  R ządu. Oprócz te g o , jednocząc z 
tem  dziełem  p o ż y te k  pow szechny, s tara  się 
zabezpieczać dobry b y t uży tych  do tey a- 
b ry k i sw oich poddanek, k tó rych  latem  by
w a  56 do 5 o , zimą zaś do 100 o só b , a
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mianowicie: wszystkie te robotnice, oprócz 
zupełnego utrzymania na jey koszcie, po
bierają sowitą płacę, zk tórey  po upłynie- 
niu dziesięciu lat składa się niemały kapi
tał; nadto za dziesięć lat pracy, każda ko
bieta otrzymuje wieczną wolność i razem 
z nią wysłużony kapitał-

Przy numerze 9, na rok 1827, Dzienni
ka rękodzieł i hand lu , z któregośmy ten 
artykuł w yczerpnęli, znaydująsię próbki 
tych wyrobów fabryki P-Elisejewey-Exem- 
płarz, który mamy pod ręką, chociaż w e
dług ostrzeżenia wydawcy dziennika rę 
kodzieł i handlu, nie jest z nay wyborniey- 
szycb, odznacza się wszakże szczególniejszą 
miękkością, cienkością, glansem i delika
tnością; materya ta, gładszą zdaje się bydź od 
jedwabney; rozetka przy niey w  guście a- 
zyatyckim, rysunek dokładny, kolory żywe 
i dobrze cieniowane- Słowem, wnosząc z 
tey próbki, sprawiedliwie rzec można, że 
wyroby P-Elisejew7ey, nie tylko równają się, 
ale przechodzą azyatyckie, a nad francuz- 
kie i angielskie daleko są w7yższe-



PLAN FOLW ARKU PRZEZNACZONEGO DO 
UTRZYM YW ANIA OWCZARNI;

I p r z e z  P. R e n n e w i l a .

(B ulletin  de la Societe de Vam elioration des lam es.)

Podział pracy był przyczyną nadzwy- 
czaynych postępów w rękodziełach. Zasto
sowawszy to prawidło do rolnictwa z w ła- 
ściwemi jemu odmianami, nie mozn&li ocze
kiwać pomyślnego skutku i w  tym prze
myśle? „
, Dziś rolnicy, idąc za przykładem ia- 

fabrykantów , powinni się udać szczegól
nie y do tych produktów ', które mają pe
w ny odbyt, i które można produkować z 
naymnieyszym kosztem. Rozważmy czy
li nie obiecuje tych korzyści ta gałąź prze
mysłu narodowego, która stanowi główny 
przedmiot naszych zatrudnień [chów owiec 
czyli rozhrzewienie owiec cienko-wetni- 
stychy  Francy a do zbytku obfituje w zbo
że, ale ma niedostatek w  w ełnie i owcach, 
i dla tego sprowadza je z państw obcych; a 
zatem wełna i ow-ce znaydują u nas odbyt 
pewny i długotrwały, ponieważ zaprowa
dzenie ich w  wielkiey ilości i z mnieyszym 
kosztem, może być tylko po większych do- 
braoli;u nas zaś bezustanne rozdrabiania zie
mi na małe cząstki, zdatne tylko do usiewu
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zboża, upraw y ogrodowin,Inu i pieńki,o- 
de dnia do dnia znmieysza ilość większych 
folwarków,które same tylko służyć mogą do 
chowu owiec, koni, lasów i t. d.; bo na wię
kszych tylko folwarkach, z wyrachowaniem 
na pola podzielonych, można używać wszel
kich korzyści, które podział pracy przynosi

Dobra, któryeh główna intrata zależy na 
przedaży zboża, od kilku już lat nie przyno
szą właścicielom wynagrodzenia za pracę. 
Zaprowadzenie roślin oleynyeh i włókni
stych [lnu, p ie ń k i  i t d.) wymaga wielkich 
trudów; a ponieważ opłata robocizny co
dziennie się powiększa; zatem właściciele 
zawiśli od kaprysu robotników. Niema ża- 
dney proporeyi między produktem surowym 
a nakładem na jego wyprodukowanie; te 
dwie gałęzie naszego przemysłu rolniczego 
nie przynoszą arendarzowi czystego docho
du tyle, ile płaci za arendę. W edług  mego 
zdania, teraz daleko byłoby korzystnie) , 
względnie do własności powierzchni ziemi 
i innych dogodności mieyscowych, zakładać 
folwarki, przeznaczone jedynie na hodowa
nie owiec, i produkowanie wełny.

Przemysł ten nie wymaga wielkich na
kładów na robotników; wełna i owce prze- 
dają się u nas w  dobrey cenie; aby zaś spółu- 
bieganie się cudzoziemców nie zrobiło nam 
uszczerbku, temu można zapobiedz przez u-



—  1 4 i  —

stanow ien ie  tary fy  celney, daleko bezpie- 
czniey, niżeli w  handlu  zbożow ym .

W e y rz y m y  w  w y p a d k i, azali słuszne
sa nasze w niosk i?  . .

° M am  W P ik ard y i fo lw arek , zaw ierający  
i5 o  dziesięcin ziemi: pow ierzchnia  jego w a 
pienna; do u p ra w y  potrzebuje naw ozu , i 
suche lato p raw ie  nic m e przynosi.

Z iem ię  tę  w ypuszczam  w  arendę za 
* , .o o  franków ; żaden  a re n d a rz m e  z n a jd o 
w a ł  korzyści w  trzy m an iu  ,ey  lub  p o l a 
n iu  ; postanow iłem  załozyc tam  ow czar 

nia.
C ały  dochód zaw ie ra  się w  w e łn ie  ze *oo 

o w ie c ,i w  przedaży 5oo jagniąt lub, ■ow iec,
n iepo trzebnych  do przypłodku . Jeden  ty l
k o  ow czarz  {urządza tym  fo lw ark iem  , a 
pastu ch  strzeże stada. Czeladz w y p e łn ia  
w szy stk ie  potrzebne w  ty m  zakładzie robo
to  S to trzydzieści dziesięcin, rozdzielone są 
na ośm pól, po 16 w  każdem . Pola, rozdzie
lo n e  sa następnie: trz y  pola dostarczają k a r 
m u  4oo  ow cóm  i pięciu czy szesciu sz tu 
kom  byd ła  rogatego, potrzebnego do zak ła 
du. O statnie pięć pól służą na w ygon  letni. 
N ie  w spom inam  o n iek tó rych  p roduktach  
odrębnych , ani też o w ydatkach  m ep rzew l- 
dzianych;w yliczę ty lko  ogólną sum m ę przy- 
chodu i rozchodu:



'   142  — —

Rozchody. franków.
Czynsz z ziemi, jak był płacony za 

a r e n d ę ............................................. 2,000.
Pensy a dwóm rodzinom . . 1,000.
Na ulepszenie ziemi, na sól, na po

datki i drobne rozchody . . . 1,000.
Procent od kapitału wydanego na 

zaprowadzenie owczarni, wynoszą
cego dwadzieścia tysięcy franków 1,000.

Całego rozchodu 5,000.
Rozchody za zebranie zboża płacą się w  

maturze. Ziemia daje dostateczną ilość zbo
ża do utrzymania dwóch rodzin, i na usiew, 
takoż słomę na podścioł.
Dochody  franków.

Dochody zależą na przedaży w eł
ny ze 4oo owiec po 10 fr. . . . 4,000.

I  na przedaniu trzechset zbywają
cych jagniąt lub owiec po 10 fr. . 3 ,ooo.

Całego dochodu 7,000.
Zatem jestto dochód podwóyny. Nie ma 

potrzeby wyliczać, jak wielki byłby dochód 
z rolnictwa. Rozchody powiększyłyby się 
przynaymniey we dwoje: ponieważ w  te- 
raźnieyszym folwarku uprawia się tylko 
czw arta część ziemi, a uprawując pod zbo
że,trzeba byłoby naymniey trzy części upra
wiać.

Odwołuję się do wszystkich rolników,
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niech powiedzą: czy rolnictw o w  teraźniey- 
szyrn czasie przynosi czystego dochodu tyle, 
ile arendarz płaci za arendę ? Oto now a 
i nayzyskownieysza gałąź gospodcarstwa 
wieyskiego w  dobrach w iększych, me w y 
magająca wielkiego dozoru! P raw d a , ż e tu  
na pierw sze zaprowadzenie trzeba kapitału  
nieco znacznieyszego, aniżeli na rolnictwo* 
ale za to, ostatnie potrzebuje corocznie w ie- 
kszych nakładów . Obróciwszy w  kapitał 
te przew yżkę, uyrzem y, że bilans będzie na 
naszą stronę.

Pozostaje w eyrzeć: czyli przez ten ro- 
dzay gospodarstwa nie nadw eręża się ogól
ny pożytek ro lnictw a i dobry by t pań- 
stwa ?

O w czarnie w  w iększych dobrach, bar
dzo pomagają do ulepszenia ziemi,z przyczy
ny pomnożenia naw ozu i łąk sztucznych; 
pomagają do udoskonalenia ras owczych,po
niew aż lepsze gatunki nigdy się nie rozm na
żają w  drobnych gospodarstwach;azatem nie 
robią uszczerbku tym ostatnim, obróconym 
na upraw ę zboża: ponieważ tu  zboże nie 
sieje sie na przedaź.Nie jestżeto istotny poży
tek dla rolnictw a dobrze zrozumianego? Od 
tego zaś nieoddzielny jest pożytek państw a. 
Ta gałąź gospodarstwa w ieysk iego/da je  
w ielką ilość m ateryałów  głów nych dla la-
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bryk: ponieważ m ateryały te doskonalą się 
tylko w  większych massach.

Obok tego, zmnieysza się przy wóz w e ł
ny i stad obcych; wzmagają się obroty pie
niężne; właściciele ziemi nabywają w ięk
szych dostatków, i w  ogólności potrzebowa
nie wzrasta, a wszelkie podatki pewniey do
skarbu wchodzą.

Daley: gospodarstwo to służy jakby za za
pas żyzności, w  zdarzeniu drożyzny i nieu
rodzaju; ponieważ wtedy, natychmiast mo
żna obrócić ulepszone łąki na niw y zbożoro- 
dne, albo zasiać je owocami pokarmowemi;
a n a d t o ,  wyprzedać stada w y tuczone, zboże
i karm  dla nich przygotowany; wszystko Jo 
w  razie potrzeby, wielkiem bydź może 
wsparciem; i można być pewnym, że w ła 
ściciele ziemi, dla własnego pożytku, nie za
niechają korzystać z takich zdarzeń.

Czyliżto nie przekonywa, że zaprowa
dzenie owczarni jest jedną z naypoźytecz- 
nieyszych gałęzi gospodarstwa,tak dla kraju, 
jako też i dla prywatnych ludzi? Ta gałąź 
szczególniey sprzyja większym dobrom ; 
małe zaś należy zostawić uprawie ziemi i 
owoców. Pierwsze, powinny być obrócone 
na takie gospodarstwo, które wymaga w iel
kich kapitałów, a nie na takie,które potrze
buje wielkiey rąk liczby.

Spółubiegania się lękać się nie należy;
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c h y b a  w t e d y  k i e d y  p o d n i e s i e m y  p r o d u k o 
w a n i e  w e ł n y  i o w i e c  d o  t r z y d z i e s t u  m i l i o 
n ó w :  p o n i e w a ż  p r z y w ó z  w e ł n y  z a g r a m c z -  
n e y , m a t e r y y  w e ł n i a n y c h  i o w i e c  , p r z e 
w y ż s z a  t ę  s u m m ę .  A l e  c z y  p r ę d k o  t e g o  d o 

ś c i g n i e m y .  ?

O R O ŚL IN A C H ,  W  KTÓRE OBFITUJE 
ROSS Y A, POD W Z G L Ę D E M  GOSPODAR
SKIM i P R Z E M Y S Ł O W Y M  (*).

P o w s z e c h n i e  u t r z y m u j ą ,  i ż  w  R o s s y i  j e s t  
n i e w ł a ś c i w i e ,  a z a t e m  i  b e z s k u t e c z n i e  r ó z -  
k r z e w i a ć  f a b r y k i  i r ę k o d z i e l n i e ;  z e  r o l n i c 
t w o  n i e  t y l k o  d l a  R o s s y i ,  l e c z  i d l a  i n n y c h  
p a ń s t w  j e s t  n a y c e l n i e y s z e m  ^ ' o d t e m  b o 
g a c t w a  n a r o d o w e g o ;  ż e  j e s t  m e o d b i t e m  d l a  
p r z e m y s ł u  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  z e  d o s Ł a r -  
c z a  t y c h  p r o d u k t ó w , k t ó r e  u t r z y m u j ą  fa 
b r y k i ,  i  p o d s y c a j ą  w e s p ó ł  z  n i e m i ,  h a n d e l  
w e w n ę t r z n y  i z e w n ę t r z n y .  N i e  s p r z e c i w i a 
m y  s i ę  t e m u  , z e  p ł o d y  z i e m n e  , m o g ą  z a 
w s z e  m i e ć  p e w n i e y s z y  o d b y t ,  a n i ż e l i  w y 
roby f a b r y c z n e ;  l e c z  p o d  t y m  m i a n o w i c i e  
w z g l ę d e m ,  w i n i ś m y  z w r ó c i ć  u w a g ę  c z y 
t e l n i k ó w  n a s z y c h ,  n a  s a m ą  r o z h c z n o s e  p r o 
d u k t ó w  k r ó l e s t w a  r o ś l i n n e g o ,  k t ó r a  w  m -

(* )  K o M M e p H e c K a a  r a 3 e m a .  1 8 2 7  N .  S29  1 d a l s z e -
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nieyszych czasach , n ader  w iele  się przy
czynia do w ynagrodzen ia  prac rolnika-

P rzedm io t ten, tym  ważnieyszym  jest 
dla Rossyi, im są rozlicznieysze na jey wiel- 
k iey  przestrzeni zmiany klim atu, ogranicza
jącego się z jedney strony, upałam i W ł o c h  i 
P ro w an cy i,  a z drugiey, natęźonem do te
go stopnia zim nem , że ż y w e  srebro zamarza.

W iad o m o , iż rozmaitość klim atu  , m a 
nayw iększy  w p ły w  na bogactwo narodo
w e . Onato zmusza Anglią do poglądania z 
zazdrością na w ina  francuzkie, p rzew yższa
jące corocznie w  odbycie dwudziestą  częścią 
odbyt produktów7 tego państwa; ona p rzy 
nagla t r a n c y ą ,  do opłacania daniny W ł o 
chom za jedw abie , w  summie 26 m ilionów 
ru b li  corocznie; ona uczyniła E uropę  za
leżną od Indyy; i z jey p rzyczyny, co ro k u  
po kilka tysięcy o k rę tów , zaymuje się p rze 
w ożen iem  to w a ró w  kolonijalnych , z k tó
ry c h ,  samego c u k ru  bierze P rancya  i A n
glia do 45o m ilionów funtów.

Aby jeszcze w yraźn iey  okazać, jaki m a 
w p ły w  rozmaitość k lim atów  na cenę p ro 
d u k tó w  ro ln ik a ,  będących zasadą handlu 
w y  wozowego, w y  p.id  a porównać, w  jakim 
stosunku jednaka przestrzeń  ziemi, pod ró- 
żnem i s tre fam i, w ynagradza pracę czło
wieka.

W  krajach naydaley k u  północy pom-



k nie tych, ziemia wydaje tylko, w  dostatc- 
czney ilości na w yw oź za granicę, drzewo 
i konopie.

Dziesięcina lasu w  dobrem gospodar
stwie, może uczynić dochodu rocznego rub. 
24 ; zasiana zaś konopiami, iub. 24o; ale 
trzeba i na to zważać, że trudności transpor
towania, ładowania, wypakowania, i t. d., 
wielce zmnieyszaią dochód z tego dwoja
kiego przemysłu.

W e  Francyi, dziesięcina, zasiana zbo
żem , przynosi corocznie w  średnim sto
sunku 5 o o r u b . , a zatem i  więcey, aniżeli 
konopie w krajach północnych*, a 20 razy 
więcey, jak drzewo-

Dziesięcina winorośli, w  krajach um iar
kowanych, czyni dochodu 5 o5 do Ó2 2 rub., 
a tam, gdzie się robią lepsze wina, daleko 
więcey.

Z dziesięciny ryżu, w  Ameryce półno- 
cney, zyskują 46o rubli.

W  Grecyi, drzewo oliwne, baw ełna i 
marzanna farbierska, przynoszą dochodu z 
dziesięciny 720 rubli.

W M e x y k u ,gdzie pszenica daje 16 ziarno, 
dziesięcina robi dochodu 900 r.

Plantacye kaw y dają 2,5oo r- od dziesięć. 
—  —  cukru —  2,5oor. •— —*
Nakoniec rozkrzewienie pod równi-

1 0 *
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kiem  cynamonu, goździków i pieprzu, czy
niłoby dochodu z dziesięciny 5,6oo rubli.

S tosownie w ię c  do k lim atu , zmienia się 
gatunek  i w arto ść  p ro d u k tó w  , w chodzą
cych do sk ładu  handlu  w y w o z o w e g o , w  
następney  p roporcy i 24 : 24o : 5oo : 56o : 
17 20  : goo : 24oo : 25oo i 5 6 oo.

K raje  przeto m iędzy -zw ró tn ikow e, p rze
wyższają bogactw em  w szystk ie  inne, obfi
tu jąc w yłącznie  w  k o sz to w n e  produkta , 
w szakże  1 średni pas kuli z iem sk iey , sta
w i  jeszcze obszerne pole do zw iększenia  
poży tków  z ro ln ic tw a, byleby ty lko  stara
nia  narodu , zw rócone  by ły  z należytą p rze 
zornością, do przedm io tów  w iększey  ceny.

Przeglądając ogłaszane w  naszych ga
zetach tablice ilości w yw iez ionych  za gra
nicę z Ttossyi, w  ciągu i5  lat ostatnich, tak  
zapasów ż y w n o śc i , jako i p ro duk tów  , do 
fab ryk  służących, postrzegamy, że do tych 
g łów nych  a r ty k u łó w  naszego w y w o z u ,  
cztery  tylko gatunki p ro d u k tó w  z króles
tw a  roślinnego w chodzą , a m ianowicie, 
zboże, pieńka, len i d rzew o , licząc w  to 0 - 
statnie potaż; ilość zaś innych p łodów  ro l
niczych, zupełnie  p ra w ie  jest nieznacząca, 
w  p o rów nan iu  ze środkami, k to rem i sama 
n a tu ra  obdarzyła w ie le  p ro w in cy y  Rossyy- 
skicli.

Ł a tw o  można w y ja śn ić , dla czego się
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nasze wywozy tak małą liczb, przedmio
tów o,raniczają. W ciągu k.lkudztes.ęcm 
lat, m iały  one naylepszy odbyt za granicą, 
i dla tego nasi gospodarze wieyscy, odoa- 
w n a  przywykli do tego rodzaju produktów.

Teraz atoli zmieniły się okoliczności. 
Upadło juz wiele zagranicznych rynków, a 
odbytu naszego zboża: a w  ley liczbie dwa 
naycelnieysze: w  Anglii i Francy!, z któ
rych pierwsza, w  przeciągu lat ostatnie 
pięciu, przeznaczyła do 2,000 mihonow r. 
na zachęcenie własnego rolnictwa, tamując 
wszelkiemi sposobami przywóz zjioza za
granicznego; druga zaś, od r. x82o do iS s 4 
wywozi już daleko więcey swojego zbo/a 
i maki, aniżeli bierze zza granicy, a w  ro
ku 1825 żadnego zgoła przywozu me miała.

Mniey zaiste obawiać się należy przer
wania wywozu p ieńki, lnu 1 produktów 
leśnych, chociaż i do tych spółubiegame się 
nastało. W  niektórych państwach, zaczę
to zachęcać krajowy przemysł, co do dwocti 
pierwszych przedmiotów , a wf drzewo 0- 
patrywać się z Kanady. To spółubiegame się 
cudzoziemców, przynagla nas do zwróce
nia sie teraz ku innym darom , nastrecza-
nym od natury, przy pomocy błogosław io
nego klimatu, w  strefach Rossy 1 połudmo- 
wey, a,, nawet i umiarkowaney*
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W  ty m  celu,  n a s t r ę c z y m y  u w a d z e  n a 
szych c z y t e ln i k ó w  p o ż y t k i :

j . Z  p r z e m ia n y  gospodars tw a tróypolo-  
w e g o  na c z w o ro -z m i e n n e ,  z któ rego w y 
n ik a  różnorodność w  p r o d u k t a c h ; k tó re  
sprzyja z a p ro w a d z e n iu  roślin,  po t rzebnych  
do fabryk i handlu ,  a k tó re  razem zayrnuje  
w iększą  liczbę r ąk ,  i w s p ie r a  w sz e lk i  c h ó w  
bydła :  p rzem ysł ,  dziś szczególniey w sz y s t 
k ich  obchodzący.

2 . Z  r o z k r z e w ie n ia  roś l in farbierskich  
i innych ,  jakoto ; m a rz a n n y ,  u rże tu ,  i w i e 
lu  podobnych ;  na ćo j u ż  p rzez  M in is te ryurn  
s k a rb u  u t w o r z o n e  zostały w z o r o w e  fo lw ar 
k i  w  gubern i i  E k a t e ry n o s ła w s k ie y .

Roś lin f a r b i e r s k i c h , z k tó rych  bardzo  
w ie l e  jest w ł a ś c i w y c h  naszem u  k l im a tow i ,  
o t r z y m u je m y  corocznie na 6 m i l ionów  r.,  o- 
p rócz  m a rz a n n y ,  k tó re y  p r z y w o ż ą  z za g r a 
n ic y  za 5oo ,ooo  rubli ;  chociaż ta, j ak  w i a d o 
m o  , rośnie  n a w e t  dziko w  gubern i i  W o -  
ronezk iey .  T y t u n i u  zagranicznego s p r o w a 
d z a m y  przeszło  na 2 miliony;  na  ty leż i m a-  
t e r y a ł ó w  a p t e k a r s k i c h , między  k tó re in i  
w ie l e  jest tak ich ,coby mogły  bydź  d o m o w e -  
mi;  szyszek grep la rsk ich ,  p rz y w o z i  się co
roczn ie  na 5oo,ooo r .  i t- d.

5. Z  z a p ro w a d z e n ia  j e d w a b n i k ó w ,  po 
d ług  sk u tecz n y ch  p r ó b , odbytych  już w  
p r o w in c y a c h  Z a -K au k az k ich .  J e d w a b i u  za-
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granicznego sprowadzamy na 4 miliony r.
co rok. . . . .

4. Z udoskonalonego wyrabiania wina,
do zachęcania którego -zawiązała się w  Kry
mie kompanija. .

5. Z rozmnożenia lasów,a w prowmcyach 
północnych, z wyrabiania drzewa zdatne
go do budowli okrętowey (*).

Przed zakończeniem ninieyszego arty
kułu , uczyniemy tę uw agę , że powierz
chnia całey Erancyi, zawiera tylko i o i 4S 
mil kwadratowych, pomiędzy 4 s a 5 i° szer. 
północney; sama zaś tylko strefa południo
w a Ilossyi, zawarta pomiędzy 40 a „o , o- 
beymuje 26,000 mil kwadratowych. Jakkol
wiek więc położenie ErancyŁjestbardziey 
na zachód posunięte, część jednak naszych 
prowincyy leży o 2 stopnie bardziey na po
łudnie, a wszystkie w e tróynasób prawie 
sa większe od całey Erancyi; czyhż przeto 
sama tylko różnica w  klimacie daje rolni
ctwu Erancuzów tak znaczną przewagę, 
jak się okazuje z następney tablicy ?

Produkta rolnicze Erancyi, dają corocz-

( . )  S z c z e g ó ło w a  i n s t r u k e y a ,  j a k  r o z m n a ż a ć  r o z m a i t e  
r o ś l i n y "  w y żey  p r z y to c z o n e ,  x w ie le  in n y c h ,  sta 
n o w i ą c y c h  p r z e d m i o t y  h a n d lu  i  f a b r y k  , 
je s t w k siążce : „ T p y f lb i  B o Jlb lta ro  3 k.OHOi

&aro Oóujęecjnęą..
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nie taką n iem al sum m ę, w  milionach fran
k ó w  albo rubli, nie licząc tysięcy:
Zboże . .........................♦ • • 1 A3 2 9
P ień k a  .................................................. 5o
L e n ........................................................ !9
M arzanna ........................................... 4
U rzet, chmiel, szafran, lukrecya, i t. d. 2

K asztany ............................................ 8

O w o c e .................................................. 2 6 0

W i n o ........................................................ 7 1 8

D rzew o  .................................................. i 4 4
K arm  dla bydła, świeży i suchy 
Oley z różnych roślin . . . . .

7 1 0

7 °

Ogółem, su ro w e  p rodukta  roślinne 5 ,894

P rócz  tego :
C hów  ow iec . ........................................ 7 ^ °
R y b o ł ó w s t w o .................................................20
P c z e l n i c t w o ....................................................6
J e d w a b n i c t w o ........................................... i 5

W szystk ie  w ięc  płody rolnicze, p rz y n o 
szą 4665 milion rubli. Po tych uwagach, nie 
od rzeczy będzie w yliczyć rośliny farhierskie 
i aptekarskie, k tóre  Rossya sprow adza zza 
granicy, chociaż w  nie sama obfituje.

R o ślin y  fa rb ie rsk ie :
JVazw iska n iem ieck ie , G dzie  się w  R o ssy i  
f r a n c u z k i e , ła c iń sk ie  z n a jd u ją :

ro ss jY sk ie  i  p o lsk ie .
gatbeftaut, totbe Dcbfetn Praw ie w całey Ros- 

ŚUitge. L'orcanette. An- syi, a naywięcey w K ry-



cłiusa t in c to r ia ,  L .  Bo-
JIOBIjIH U SblK l., KpaCHJIB- 
h ł ih ', BepBeHHXT,a ir ip a B a , 
K p acH B ifi K o p e i ib .  Farbo- 
w nik  czerwienica.

g d tb eu o tb e , 3?tapp. G a~
rance. B ubia  tinclorum, 
L . M a p to n a , MapeHa, 
jcpanij M arzanna lar- 
bierska.

g d tb efd jw fe  , ©c& orte.
S a rre tłe . Serra tu la  t in 
ctoria , L. C e p n y x a , 
cepiiŁ. Si er pik farbier-

g u fłe l, © elbbofj. F ustel. 
Rhus cotinus, L. iKejun- 
h h k b .

© O lldpfel. N o ix  de Gal
ie. Gallae turcicae. R ep- 
H H jiB H b ie  o p t iU K .i i .  Ga
las.

S iw ign on b  S e e te n , Stttrt*
gnonlomet. G raines d? A -  
vignon. Rhamnus infe- 
ctorius, L. Szakłak.

£ e tm e b  (polrttfcfyet), pt>U 
ntfdje ©d)otlctc^fć.rnet, benU
fd)e JvDĈ enttte. Iiern .es de 
Pologne. Grana K e r  mes, 
Coccus polonicus. lIep -

mie, na Ukrainie i ponad 
W ołgą .

W  Taurydzfe , zw ła
szcza około Inkerraanu; 
w Gubernii Ivaukazkiey, 
mianowicie ponad T ere -  
kiem, około K izlaru .

W  południowych i 
cłepłych okolicach Ros- 
syi,ponad rzekami:Unie- 
prem, Dunajem i W ołgą .

W  Gruzyi około T y -  
flisu, nad T e rek iem ,K u 
baniem, Dunajem, Dnie
prem, Bugiem, Dniest
rem, w stepach K al uni
cki cli , w stepach Fio- 
worossyyskicb W ozn ie -  
sieńskicb, w Taurydzie.

W  kraju  K abardyn- 
skim, w Gruzyi nad K a 
nią , około Achałhory.

Galas z dębu pospoli
tego, nie zdatnym jest w 
farbierstwie-

W  prow incyach  po-
łudniowycbKaukazkich, 
nad granicą perską. L ja
gód robi się żółta farba 
(© d )U ftg e lb ), jako też zie
lona zawgrynem (©ClfL 
g m n ) zwana.

Znayduje się obficie 
około Kijowa , i w  oko
licach piaszczystych U- 
krainy, Podola, W o ł y 
nia, tudzież Litwy.



—  i 5 4  —

BCiT/b) óeppni. C zerw iec  
polski.

sp e tS lo  ob er  co tb ec  ^ r t b b  
go. R ouge d 'Ecnsse. L i 
ci) en tartareus, L.

©fljior. S ą ffr a n  ba- 
tard , S a f/ra n  d 'A llerna- 
gne. Carthamus tincto- 
r i u s , L .  JRejiinemipa. 
Krokosz.

©Opart. S a ffr o n .  Cro
cus sfltivus,L.IIla<JspaHB. 
Szafran.

© a j t g u m ,  SStofengrwrt.
E erd  de vessie. Succus 
viridis. Farba zawgryn.

©cfyatfe, $mhtv\<i)nńe, 
©djmocf. Sum ac  on R ou-  
re. i 11:05 coriaria, L. Cy- 
j m k . Sumak.

©Cputtgelb.^// de g ra in . 
Jfie.inia.fi KpacKa. Farba  
żółta.

Tournesol en d ra -  
p ea u x . Bezetta coerulea, 
Croton tinctorium , L . 
B l a . i n  p p C J lŁ lS  żUCCIli epii. 
Turnesol.

Gatunek porostu,krze
wiącego się w F in iandy i,  
i na stromych brzegach 
morza białego.

Na linii Kaukazkiey  
dziko rośnie; w W o r o 
n e ż u ,  w  Astrachaniu , 
Taurydzie i Polsce Ros- 
syyskiey rozmnaża się w  
ogrodach.

Rośnie sam przez się 
w Taurydzie, w prow in- 
cyach północnych K a u 
kazu ponad Terekiem , 
we wschodnich, ponad 
morzem kaspiy skiein, w 
Gruzyi i Im erecyi ; u -  
trzymują zaś około K i 
jowa, W oroneża, nad T e
rekiem, jako też w G ru 
zyi i Im erecyi, a osobli
wie w  Bace, Szyrwanie i 
Gilanie.

Zawgryn,przywozi się 
z Prowancyi i Delfinatu 
przez Marsylią, jako też 
z Troa; może się wszę
dzie w Rossyi urządzać.

W  Taurydzie ponad 
Dniestrem, a mianowicie 
w G uhernii Kaukazkiey 
i w Gruzyi

Może się w Rossyi ła 
two i tanio wyrabiać.

Rośnie ponad T e re -  
kiem około wód cie
płych; z niego wyrabia 
się lakmus.
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S B r t tb ,  f p a f t e l .  P a s te l , Rośnie dziko ponad

Guedc vouede. Isalis tin- Terekiem, w Taurydzie, 
ctoria, L. BaiiAa,CHHHJn>- nad Kurną, Wołgą, oko- 
h h k b . Urzet. ło Sizranu, jako też koło

Om sk a.
SBau, ©Ubftęmf, SGiebe. Rośnie w Taurydzie i 

Gaudę , herbe a jaunir. Małey Rossyi podostat- 
Reseda 1 uteolaj L. JJjepB- kiein ; przytrafia się też 
n a, ^ymHcniafl m paisa. w Litwie.
Rezeda żółtofarbownik.

(.D okończen ie  w  Wrze n a s tę p u ją c y m .)

Sposób rob ien ia  m y d ła  do p r a n ia  m a -  
t e r y y  je d w a b n y c h .

Trzeba wziacć funt czystego, w  małe ka
wałki pokrajanego mydła, łyżkę żółci wo- 
łowey, 2 łóty miodu, 3 łóty cukru, j łóta 
terpentyny, zmieszać wszystko razem, i na 
wolnym ogniu w  glinianem naczyniu roz
puścić; potem przecedzić tę mieszaninę przez 
płótno, zanurzone wprzódy do wody gorą- 
cey, a poźniey do zimney; tym sposobem na
zajutrz będzie gotowe wyborne mydło , za 
pomocą którego naylepiey wypierać można 
wszelkie materye jedwabne i wstążki, takie 
nawet, na których desenie tkane są bawełną.

S zk ło  p ły n n e .

P. F uchs  odkrył now e połączenie krze
mionki z aikalami, które nazw ał s zk łe m  
p ły n  nem . Rozpuszcza się ono cokolwiek
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w  wodzie zimney, a zupełnie, w  gorącey; 
robi się zaś tym sposobem: do 5 o części po
tażu handlowego , bierze się 45 czystego 
piasku, lub też utartego kwarcu, i 5 części 
węgla; wszystko to razem zmieszawszy, wy- 
stawuje się przez 5 lub 6  godzin na działanie 
silnego ognia. Otrzymana massa bąbelko- 
wata, wpół-przeźroczysta i szklista, zawie
rająca w  sobie sole rozpuszczalne, oddzie
la się od nich, przez utarcie jey na proszek, 
i wystawienie na działanie powietrza atmo
sferycznego w  przeciągu 5 lub 4 tygodni; po 
czem rozpuszcza się w e 4 lub 5 częściach 
wody gorącey7, i wystawuje się na ogień po- 
ty, póki się całkiem nie rozpuści i nie nabie
rze gęstości syropu. Gdy się ustoi, zamie
nia się w  massę płynną, przeźroczystą, któ
ra  po krótkim przeciągu czasu okrywa się 
na powierzchni twardą skorupą. Szkło to, 
składa się ze 6 2  części krzemionki, 2 6  pota
żu i 1 2  wody , a bardzo korzystnie może 
bydź używane do ochraniania rzeczy od 0 - 
gnia: czego już pomyślna udała się próba w  
Monachium, na dekoracyach teatralnych.

Sposób P.Morina, dobywania, f a r b y  
z  u rze tu .

Na liście rośliny, leżące w  beczce, na
lawszy wody, nakładają się ciężary, i zosta-



—  x 57 ~
w uja się przez godzin 16 lub 18, póki woda 
nie nabierze koloru żółtozielonego; w  ó w 
czas dopiero płyn się odeedza, a gdy się u- 
stoi, przecedza się przez sito, i dolawszy w o 
dy w ap ienney , zostawuje się przez k ilka 
godzin w  spokoynosci; przez co formuje się 
osad prześlicznego koloru błękitnego.

Sposób rob ien ia  ołówków c zerw o n ych  z  
h e m a ty tu , zw anego  11 p o sp ó ls tw a  

pomocnikiem.

H em atyt rozciera się w  moździerzu por
firowym z wodą, a po przecedzeniu , gdy 
się ustoi, osiada na dnie miałki proszek, k tó
ry  zmieszany z gummą arabską w  rozmai
tych proporcyach, wedle stopnia tw a rd o 
ści, jaką potrzeba nadać ołówkom, formu
je ciasto, z którego się robią laseczki i suszą.

Sposób o c zy szc za n ia  m io d u .

Mieszkańcy Mołdawii i Ukrainy, w y 
rabiają bez żadnego zachodu i kosztu, z mio
du zwyczaynego, miód tw ardy  i biały, po
dobny do cukru, który potem wysyłają do 
Gdańska , gdzie go uży wają do^ likierów- 
Sposób oczyszczania miodu zależy na tern, 
iżby wystawić go na mróz, przez trzy ty 
godnie, w  cieniu, pod dachem, w  naczyniu
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ciepła nieprzepuszcza jącem; miód nie m ar
znie w  ówczas, a staje sic czystym, białym 
i, jak cukier, tw ardym  (*)•

O k a p e lu s z a c h  s ło m ia n y c h  j l o r  c n t-  
sk ic h  p o d  w zg lę d e m  g o sp o d a rsk im  ( }.

Kiedy za nasze płody gospodarstwa w iey- 
skiego, nie-możemy ściągnąć pieniędzy za
granicznych , tedy przynaymniey pow inni
śmy o t e r n  pamiętać, żeby własne pieniądze 
w  kraju utrzymać i nie wypuszczać ich za 
granicę, za obce produkta.Do artykułów-zby
tku, za które Niemcy kilka milionów tala
rów , jakby haracz krajom zagranicznym o- 
płacają, należą i kapelusze słomiane hoient- 
skie. Panna Kronenberg w  Rionachium 
(Miinchen) znacznie juz postąpiła w7 ich ro 
bieniu tak, źe kapelusze z jey fabryki, u w a
żane sa z a  rów ne z llorentskiemi-, zatrudnia

(*) W  L i tw ie ,  często m ożn a  w id z ie ć  na w iosnę ,  m iód , 
tak  zw an y  z c u lr o w a n y , to  jes t  p e łen  k ru p e k  b ia 
ły c h  i s łod k ich  jak cu k ie r .  Pospolic ie  mają  tak i 
m ió d  za zepsuty  ; gdyby sprobowano o d d z ie l ić  te 
k r u p k i  od r e s z ty  p a to k i  (p rzez  płokatiie), m ożeby- 
śm y m ie l i  jeszcze w y b o rn iey szy  m a te ry a ł  do za 
p ra w ia n ia  l ik ie r ó w ,  an iże l i ,  k ied y  cała massa m io 
du  cu k ru je  się. Ź e  sio nie w szystek  m iód  u nasi cu 
k ru j e ,  pochodz i to z tąd ,  iż się-chowa w  n a czyn iach ,  
c iep ło  p rzep ro w a d z a jący ch .

(»*) D er L and-und H ausw irth . N r. 4 p. 37. 1827
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ona czterdzieści^ dziewcząt około tey  robo
ty. (M u n c h e i■ TPochenblatt).

3Na dobre kapelusze słomkowe nie każ
da słoma może bydź użytą; lecz powinna 
bydź ze szczególnego gatunku zboża , i to 
w łaściw ym  sposobem zbieraną; a źe to nie- 
każdemu jest wiadomo, przeto umieszcza
my rady P. S a lis b u ry  z B r o m p to n , do 
wiadomości powszechney podane.

Słoma , którą kapitan morskipy służby 
R o p e r ., w  roku 1819, razem z nasionami z 
F lo r e n c j i  do A n g li i  przywiózł, i Xiążę- 
ciu S u s s e x ,  jako prezydentowi tow arzy
stwa Z a ch ęcen ia  p r z e m y s łu  kra jow ego  
(Society  o f  E n co u ra g em e n t)  ofiarował, 
jak się okazało z roślin, które P . S a lis b u ry  
z tych nasion otrzymał, była odmianą psze
nicy jarey: T r itic u m  tu rg id u m ,  którą na 
równinie C oosham  i w  innych okolicach 
A n g lii  ząsiewają.

W  jesieni 1825 P- F o u r n ie r , przy
jaciel P. S a lisb u ry  jeździł do Florencyi, 
dla powzięcia wiadomości o upraw ie tey 
pszenicy, i przygotowaniu zn iey  słomy na 
kapelusze fiorentskie, i oznaymił, iż ta psze
nica około Florencyi zwyczaynie, jak zbo
że do użycia, obficie jest uprawianą , i źe 
Uprawianą na słomę widział tylko między 
F lo r e n c ją  a P iz ą  na dolinie A rno . Z a
siewają ziarno na gruncie nieurodzaynym
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kamienistym bardzo gęsto, a gdy weydzie i 
na kilka cali wyrośnie, koszą, me nisko a- 
toli, lecz opodal od ziemi. Przez co odra
stające źdźbła Stają się cienkie i delikatne, a 
gdyby potem jeszcze grube wyrastały, ko
sza powtórnie i potrzecie , jeśli jeszcze me 
dosyć cienkie i delikatne były- Nakoniec 
gdy należycie cienko rość zaczną dozwala się 
wyrastać, a po przekwitmeniu, póki ziar
no jest mleczne i miękkie , w yryw ają  się 
rośliny z korzeniami, i składają w  piasku 
nadbrzeżnym, gdzie się w  pewnych czasach 
polewaja. Gdy słoma nabierze przyzwoitey
farby, n a ó wczas gatunkuje się starannie, *
podług farby, i podług grubości. Na kapelu
sze używa się tylko wyższa częsc zdzbla, 
poczynając pod kłosem o kilka cali, az do 
pierwszego kolanka- Niższa częsc od pier
wszego do trzeciego kolanka, służy na gru- 
be kapelusze. ________

(W  jednym z następnych num erów  
Dziennika umieścimy zupełną naukę pra- 
ktyczna, o sposobie uprawiania t e j  słomy 
i robienia z n ie j  kapeluszów, podług sposobu
wymienioney Panny Kronenbcrg ).


